Nr 386. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
ÞU ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z ł cztową w państwie austrjackiem, rocznie 

A sk pe Fe zł — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2% zł. } 

Z przesyłka pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

r 5Ć marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Bioro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 | 7. — Telefon Nr. 171 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dzienelka Poiskieqe” kosztuje £ ci, 


plac Marjacki 


We Lwowie Niedziela dnis 4 Grudnia 1898 r. 


DZIENNIK POLSKI 


Il Czas odnowić przedpłatę |! 


„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje 
na prowincji: 
kwartalnie zł. 4:50 ct. | kwartalnie zł. 6: — ot. 
miesięcznie zł. 1:50 ct. | miesięcznie zł. 2'—- ct. 
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ot.) 


Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* mogą 
prenumerować 


po zniżonej cenie 


najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do- 
datkiem powieściowym) 


» B L U S Z OCz” 
po cenie: 
we Lwowie: na prowincji: 
kwartalnie zł. 1'50 ct. | kwartalnie zł. 240 ct. 
miesłączniezł. —-50 ct. | miesięcznie zł. —'80 ct. 


Prenumeratorowie „Dzienniku Polskiego“ mogą 
nabywać kalendarz humorystyczny 


Nowi prenumeratorowie otrzymają począ- 
tek powieści p. t. „Te, które kochać 
umieją* bezpłatnie! 


„ŚMIGUSA* 


po zniżonej cenie 40 ct. (wras s praesyłką 
pocstową). 


Jazz edanewnineoneć 


Yj a 
ydzi. 
Lwów 3 grudnia. 

Redakcja Kraju petersburskiego, chcąc 
szerokim kołom czytełuików dopomódz do wy- 
robienia sobie poglądu na obecny stan sprawy 
żydowskiej w Galicji, urządziła rodzaj „rundin- 
terwiewu”, obejmującego sądy osób, z których 
każda przedstawia inną grupę opinji publicznej. 
Przytoczyła więc rozmowę z żydem-asymilato- 
rem, z żydem radykalnym, z antisemitą umiar- 
kowanym, antisemitą o barwie jaskrawej i 
wreszcie z wybitnym obywatelem, stojącym po 
nad stronnictwami Z interesującego tego zgru- 
powania sądów przytoczyliśmy zdania trzech 
osób: posła Goldmana, reprezentującego grupę 
asymilatorow żydowskich, posła Merunowicza i 
prof. Antoniego Maleckiego — a teraz pra- 
gniemy na tle ich wynurzeń dorzucić |lilka 
uwag. : zz 

Widzieliśmy więc najpierw, że stronnictwo, 
którego wodzem byl do niedawna poseł 
Goldman, stronnictwo asymilacji wśród żydów, 
już zupełnie nie istnieje. Nie napisano mu do- 
tąd nekrologu — ale ktoby się tego podjął, 
nie mógłby nastroić się na kamerton  entuzja- 
zmu. Posel Goldman podał jako przyczynę 
upadku ruchu asymilacyjnego to, iż spoleczeń- 
stwo polskie nie okazało mu dość. sympatji. 
Argumentacji takiej musimy odmówić wszelkiej 
wartości. Jeżeliby żydzi nasi czuli się istotnie 
Polakami, niusieliby nimi pozostać pomimo 
wszelkich przeszkód, tak jak my zostajemy sobą 
mimo ucisku w dwóch państwach zaborczych. 


we Lwowie: 


KRONIKA NIEDZIELNA. 


Redakcja Dsienmika Polskiego zrobila mi 
krzywdę. Jakość i wielkość jej objaśnię na 
przykładzie. 

Bylo to dość dawno. Móglhym podać na- 
wet dokladną datę, gdyby nie wstydliwość, 
wrodzona starym pannom i kronikarzom (abie 
te nacje starają się Zawsze o zachowanie pozo- 
ru młodości, bo starym kronikarzom równie 
trudno o czytelniczki, jak starym pannom o 
wielbicieli). Otóż w jednym z pierwszych dzie- 
siątków lat ery galicyjskiej „stania i stać chce- 
nia“, kiedy to jeszcze nietylko nie bylo u nas 
ludowców i socjalistów, ale nawet nie istniał 
jeszcze komitet pomnika Mickiewiczą w Krako- 
wie, wybralem się po raz pierwszy do Wie- 
liczki. Tyle się o niej naczytałem i nasłuchałem, 
że byłem przygotowany paść plackiem na wi- 
dok olśniewających piękności. Znając sól jedy- 
nie ze solniczek i z przeźroczystych jej kawal- 
ków, tak z nią połączylem pojęcia białości i 
przeźroczystości, że spuszczając się do salin 
oczekiwalem od wyobraźni mojej widoku wspa- 
niałych fantastycznych grot, lśniących brylan- 
towym ogniem od załamań światla. Zawiodłem 
się okropnie. W czarnych wilgotnych koryta- 
rzach, w czarnych podziemnych pieczarach, je- 
dyne brylanty, jakie mi świeciły, to były oczy 
mej madobnej towarzyszki. Dla nich znosilem 
mężnie swąd lampek ojejnych, dym pochodni, 
szturkanie i nadeptywania ściśniętej fali ludz- 
kiej, A kiedy wydobyłem się z podziemia, kie- 
dy ujrzalem światło dzienne, to taka niezmierna 
radość przepelnila serce moje, że, gdyby nie 
wzgląd na wymagania przyzwoitości, byłbym 
ściska] i całlowal — nie moją towarzyszkę, bo 
to nie byloby z aej strony Żadnem poświęce- 
niem, — ale wszystkich, wszystkich bez wyją- 
tku: i urzędników salinarnych i stare matrony, 
a nawet — gdyby się tam był znajdował — i 
p: Stanisława Koźmiana, choć redakcja Dzsien- 
mika Polskiego przedstawiła mnie przed dzie- 
sięclu dniami jako czarnego intryganta , pod- 
opującego powagę i wziętość tego apostoła 
trójlojalizmu. 


a, R nn | 


Była to więc zostania Po- 
lakami. 

Kto winien, że próba ta nie powiodła się? 
Ani spoleczeństwo polskie, ani owa garsłza 
szlachetnych marzycieli żydowskich z łat 80-tych. 
Jedynie winnym jest ogól żydowski, wzięty 
jako całość historyczna, ten, który przez karcz- 
marzy rozpeił nasz lud, przez lichwiarzy swo- 
ich zrujnował nasze warstwy uboższe, przez 
kupców wykonywał i wykonywa systematycznie 
wyzysk, przez swoich adwokatów, kantorzystów 
i calą falangę inteligencji i pólinteligencji zale- 
wa kraj niemczyzną, wreszcie przez swoich 
szrajbjingelesów wied: ńskich oczernia nas przed 
calą Europą. Społeczeństwo tak samo, jak je- 
dnostka, ma nerwy i bywa ich niewelnikiem. 
Niecierpliwość, która wybuchła w spoleczeń- 
stwie polskiem, zmiotła 7 areny także asymila- 
torów. Szczere, aie naiwe objawy uczuć nieli- 
cznej garstki, nie mogły posłużyć jako rc- 
kompensata za krzywdy, które nam wyrządza 


chyba — próba 


ogól żydów. 
Dziś nie ma „uż asymilatorów i „próby zo: 
stania Polakami“. Są- tylko syeniści — i ży- 


wioły bezbarwne, kłóre jeduakowoż ciążą raczej 
wszędzie (do Niemców przedewszystkiem), ani- 


żeli do nas. Przeciw ayenizmewi w zasadzie 
nicbyśmy nie mieli. Lecz jest on niestety ute- 
pją, która zbanżrutuje prędzej czy później, 


a jeśli nawet pokena tysiączne przeszkody i sko- 
lonizuje Palestynę, te u nas w Polsce zostanie 
żydów zawsze jeszcze tak dużo, że antisemi- 
tyzm nie przestanie być aktualnym. Cóż więc 
zrobić? Skoro pozbycie się żydów jest niemo- 
żliwością, trzeba szukać sposobu załatwienia 
sprawy śmira muros i ułożenia stosunków tak, 
aby żydów zrobić dla inieresów naszego narodu 
nieszkodliwymi. 

Nikt nie jest antisemitą dla sportu, z przy- 
jemności. Wolelihyśmy, aby żydzi byli tak do- 
brymi Polakami i tak pożytecznymi ebywate- 
lami, aby walka przeciw nim była zbyteszną, 
bo toby nam samym przedewszystkiem wyszlo 
na korzyść, pozwalając skierować sily dziś tra- 
wione w egniu wejennym, do celów pozyty- 
varch Zdajs się, 2e posel Merunowicz i prof. 
Malecki w króciutkich swoich wynurzeniach 
określili najlepiej jak powinniśmy się zachować 
w sprawie żydowskiej. Stanowisko ich jest sta- 
nowiskiem obronnem „Nie pozwalać się wyrę- 
cząć”. Oto cala ewangelja. Prof. Malecki, ten 
poważny, nie rządzący się nerwami, niezaenga- 
żowany w walkach partyjnych, niepedejrzany 
o nienawiść do żydów, zażądał także ebrony. 
On to streścii całą zawilą i skomhbiaowaną 
sprawę walki z żydami w krótkiem, a tak wy- 
mownem: „Nie pozwalać się wyręczać!* 

Te słowa radzibyśmy podkreślić pe sto- 
kroć. Społeczeństwo nasze wyleczone z marze- 
nia o spolszczeniu żydów, mając przed oczyma 
groźne widme ruiny gespodarcze) calych warstw 
narodu, powinno zamknąć się w spokojnsj, wy- 
trwalej pracy nad podniesienism polskiego han- 
dlu i wytwórczości, powinno pracować dużo — 
i ufaie patrzeć w przyszłość. Tylko słabi dadzą 
się poterać. Stawajmy się coraz silniejszymi, 
a napewno wygramy bitwę. Do pewasga 1to- 
pnia możnaby stosunki nasze porównać z temi, 
jakie mają Czesi. I ich rozwój zatamowany zo- 
stal przez obecność obcego żywiołu w domu, 
a jednak potrafili oni energiczną, niestrudzoną 


Podobnega rozczarowania, co w Wieliczce, 
doznałem później od Wenecji. To pewna, że 
wyniósłbym z niej kilkakroć lepsze wrażenie, 
gdybym nie był czytal przedtem porywających 
opisów jej: nadzwyczajnej, niedającej się niczem 
wyrazić piękności. Naodwrót, niejedna miejsco- 
wość mniej reklamowana , choć jej może wy- 
pada „buty czyścić* perle Adrjatyku , silniej 
przykuwała moją uwagę, dużo dawała mi ujo- 
jeń estetycznych, a to wlaśnie dlatego, że wię- 
cej w niej znalazłem piękna, aniżeli go znaleźć 
spodziewalem się. 

Otóż Redakcja Dsiennika Polskiego w taki 
sposób zapowiedziała moje feljetony, że oba- 
wiam się aby nie uczyniły one na jej czytelni- 
ach tego wrażenia, jakie na mnie wywarla 
niegdyś Wieliczka. Szanowna redakcja nader 
niełaskawie przesoliła w pochwałach i zmusiła 
mnie na stare lata rumienić się jak mloda 
dziewczyna. 

Przykrość mojego położenia powiększyło i 
to, że redakcja Dsiewnika dala delikatnie do 
zrozumienia, że świeżo zakontraktowany na 
niedzielę kronikarz posiada na skladzie tyle 
płynu rozweselającego i tyle centuarów soli 
atyckiej, że mu nie zrobi żadnej różnicy, jeżeli 
dostarczy co tydzień czytelnikom Dsiennika po 
litrze tego plynu i po funcie tej soli. Nie prze- 
czę, że miałem niegdyś trochę tego towaru 
dzięki dostawcom moim, 3 mianowicie głośnej 
firmie krakowskiej: „Bracia Stańczyki*, ale od- 
kąd firma ta zgłosiła upadłość , a zarządcą jej 
masy konkursowej ustąnewiono stan wyjątkowy, 
zapasy moje wyczerpały się, a resztki ich po- 
stanowilem zachować na ciężkie CZASY. 

Należy i to uwzględnić, że jak nie dodaje 
się cukru do miodu, tak nie potrzeba starać się 
o rezweselenie ludzi będących już w dobrymi 
humorze. „Myśl wesola" ma spędzać „troski 
z czola", mówili dawni poeci, a dzisiejsi wy- 
jaśniają to jaśniej: „czarnofioletową grzywę dą- 
żącej do morza zapomnienia Tęschnoty  roztę- 
cznia skrzydlaty blysk zielonego Wesela.“ A gdzie 
trosk niema, tam ich nikt nie spędza, gdzie 
grzywę Tęschnoty ucięto. tam zielone Wesele 
roztęczniać jej nie potrzebuje. Czyli wracając 
do założenia: miodu cukrem nie osłodzisz. Po 
co kronikarz ma silić się na dowcip, kiedy 


| 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano, 


Rok XXXL 


Bgioszenla przy!muja we Lwowie: 


Binro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki |. 6 i 7 i Biuro dzieuników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika | 2 

Wa Wiednia: pp. Haasensiein & Vogłsr, (Oito Masaa), 
N. Dukes, H. Schalek, A. Oppalik's Nach., Radol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryża: C. Adam 38, 
rue de Varannea, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą Ł0 centów od ednuege 
wiersza drobnym drnkiem (petit). 

Doniesienia o śluhach, zaręczynach i iuue prywatne 
komunikaty po kronice za jedem wiersz MO ct. 

Prywatne korespondancje F2 i nekrologia 30 oentów ad 
wiersza. 

Drobne ogłoszeni: ki; canta od wysazn. 
i sklepy pe J ct, od wyrazu. 


Rekismy v ruhrvns Nadetłzae 20 ot. ad wiersza. 


F amuBszkania 


pracą stanąć tak mocno, że ich byt narodowy | układu jest w każdym razie już nie- 


jesi zagwarantowany na zawsze. 

Musimy więc rozwijać się obok żydów, nie 
mogąc rozwijać się bez nich. Lecz wolno nam 
ich nie widzieć wcale. Chcą być obcymi dla 
nas — dobrze, odosobnimy się i o ile tylko na 
to pczweli trudna rzeczywistesć, odgrodzimy się 
od nich murem wlasnego handlu i przemysłu. 
Mniej krzyku a więcej roboty pozytywnej, któ- 
rej skutki dawałyby się śłędzić codziennie i po- 
mnażały nasz dobytek narodowy. Może w przy- 
szlości Mahomet uczuje się zmuszonym przyjść 
do stóp góry. 

Żydzi są starym i mądrym narodem. Po- 
winni wiedzieć co robią i liczyć się z szansami. 
Nie rzucamy żadnych pogróżek gołosłownych, 
chociaż kraj caly zamienia się w wulkan, dla 
nich niebyt bozpieczny. Przyszłość mówić bę- 
date faktami, bo dziś ciągle jeszcze słów więcej. 


Restauracja zamku na Wawel 


w Krakowie. 


W dniu 8 lutego 1897 uchwalił sejm, ce- 
lem uczczenia jubileuszu 50-letniego panowania 
cesarza Franciszka Józefa I., wybudować w Kra- 
kewi- kosztem kraju i oddać na własność 
skarbu wojskowego nowe budynki i zakłady dla 
wojska, a to w tych rozmiarach, jakich po- 
trzeba dla obecnej załogi i zakładów wojske- 
wych, pomieszczonych w zabudowaniach na 
Wawelu. Po zupełnem opróżnieniu w ten spo- 
sób Wawelu sejm złożyć ma u stóp Tronu 
prośbę, aby cesarz zamek Wawelski w swe po- 
siadanie ohjął Sejm wyznaczać ma zaś co roku 
edpowiednią sumę na odbudowanie zamku kró- 
lewskiego na Wawelu. 

W wykonaniu tej uchwały seimowej przed- 
łożył wydział krajowy ministeretwu wojny pro- 
pozycję oddania bezpłatnie gruntu pod budowę 
mieszczących się obecnie na Wawelu zakładów 
wojskowych i wypłacenia na koszta tej budowy 
ryczałtowej kwoly, którą wydzial krajowy ozna- 
czył pod warunkiem, by do lat trzech zamek 
na Wawelu w calości w posiadanie kraju od- 
dany został. Ministerstwo wojny w zasadzie 
zgodziło się na propezycję wydziału krajowego 
i zażądało wskazania odpowiednich pod przy- 
szlą budowę gruntów. Wydział krajowy ofiaro- 
wał w pierwszej linji grunta na Prądniku czer- 
wonym, stanowiące własność funduszu szpitala 
św. Łazarza, ale ministerstwo wojny nie uznało 
ich jednak za odpowiednie z pewodu zbytniego 
ich oddałenia od środka miasta, a bliskości 
pasu fortecznego. Wydzial krajowy zarządził 
wskutek tego poszukiwania innych grantów. 

Dziś sprawa ta postąpiła znacznie naprzód, 
gdyż osiągnięto już porozumienie co do grun- 
tów pod budowę nowych gmachów wojskowych, 
a obecnie władze wojskowe zajęte są wypraco- 
waniem szczególowych planów i kosztorysów, 
poczem już bezzwłocznie przystąpić będzie mo- 
żna do zawarcia układu o wysokość sumy ry- 
czałtowej, skarbowi wojskowemu przez kraj 
wypłacić się mającej. 

W sprawozdaniu w tym przedmiocie przed- 
lożyć się mającym, podnosi wydział krajowy, iż 
jakkolwiek wobecnem stadjum sprawy, na jej 
przyspiesze'ie żadnego wpływu wywrzeć nie 
może, to jednak zawarcie ostacznego 


druty telegraficzne caly dzień trzęsą się od | 


śmiechu, roznosząc po świecie sprawozdania 
z posiedzeń wiedeńskiego parlamentu. Ta wiel- 
ka fabryka niewykwintnego, co prawda, ale 
niezaprzeczonego humoru, dostarcza go wszyst- 
kim obywatelom państwa nawet bez zamówie- 
nia i na kredyt. Mózgi Wolfów, Irów, Kozakie- 
wiczów, Schónererów, Stojałowskieh, pracują 
usilnie nad rozweseleniem mieszkańców wszyst- 
kich krajów w radzie państwa reprezentowa- 
nych. A im większe nonsensa plotą, tem po- 
ważniejsze zachowują miny, co jest cechą hu- 
morystów z urodzenia, którym nigdy nerw 
śmiechu nie zadrga na twarzy w chwili, gdy 
wszyscy w okól „pękają* słuchając ich opo- 
wiadania. 

Nawet hipochondryk, nawet ten, któremu 
„zgnila Rozpacz wyżarła trzewia pomarańczo- 
wej Spokojności*, musi „wyrżnąć szarą Zadu- 
mę w pysk" i  „rozesłać dywan śmiechu na 
murawie swej nagiej duszy*, kiedy przeczyta 
up. co obecnie pisze ks. Stojałowski o drze 
Danielaku i naodwrót dr. Danielak o ks. Sto- 
jałowskim. Obaj ci najszczersi przyjaciele, obie 
te gwiazdy na mrocznej drodze polskiego ludu, 
obaj ci męczennicy, co krwią sere swoich mieli 
odkupić grzechy czternastu, czy szesnastu po- 
koleń śzlachty polskiej, ci apostolowie prawdy, 
z których każdy świecii jak elektryczna lampa 
żarowa o sile pół miljona świec stearynowych 
fabryki „Apoilo*, — nazywają się dziś nawza- 
jem karjerowiczami, blagierami, wyzyskiwa- 
czami ciemnego ludu, intrygantami, bodaj nie... 
stańczykami. A punkt ciężkości tej humorystyki 
leży w tem, że ks. Stojałowski nie zmienil się 
ani Da jotę, jest ciągle tem czem był, owszem 
nawet nieco wyprzystojniał, bo przestal pisać 
korespondencje do bratniego Dniewnika War- 
ssawskiego, a nawet nie przesłal telegramu do 
Wilna w dzień odsłonięcia pomnika Murawie- 
wa. Całe nieporozumienie między tymi mężami 
stanu wypłynęło zdaje się stąd, że ks. Stoja- 
łowski jako człek gołębiej prostoty, pragnie być 
pierwszym między Kublkami, a dr. Danielak 
jako prawdziwy demokrata nie może hyć dru- 
gim między Szpondrami. 

Zresztą nietylko ogólny nastrój humoryst:- 
czny, ale i inne okoliczności wpływają na to, 


dalekiem i według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa nastąpi w ciągu 
kilku najbliższych miesięcy. 


Po wiecu urzędników magjstratnalnych. 


I. Odbyty w dniach 20. i 21. z. m. wiec 
urzędników większych miast w kraju nasunął 
nara kilka uwag. 

Przedewszystkiem zaznaczamy, że jakkol- 
wiek nie wyobrażaliśmy sobie nigdy, by sto- 
sunki urzędników autonomicznych były świe- 
tne — nie przypuszczaliśmy jednak, by były 
une tak opłakane, jakimi są w rzeczywistości. 

alujemy mocno, że szeroka publiczność nie 
przysłuchiwała się obradom, gdyż byłaby się 
przekonała na jak nędzny żywot są skazani 
ci funkcjonarjusze. 

Nam samym, gdyśmy słyszeli wywody nie- 
których mowców zdawalo się, że to, co oni 
o stosunkach, prawdziwie białych murzynów 
prawią, jest zanadto jaskrawo przedstawione — 
niestety obecny na wiecu dr. Doliński, wicebur- 
mistrz Przemyśla, potwierdził to w zupełności. 

Na razie omówimy stosunki urzędników 
miejskich tych miast, w których obowiązuje 
ustawa krajowa z dnia 13. marca 1889 roku — 
zostawiając do następnych artykulów omó- 
wienie stosunków urzędników rad powiatowych 
i mniejszych miast. 

Jak wiadomo powyżej zacytowana ustawa 
oznaczająca etat urzędników i kwalifikacje, jakie 
ci posiadać powinni, obejmuje następujące 
miasta: Biała, Bochnia, Brody, Brzeżauy, Bu- 
czacz, Drohobycz, Gorlice, Gródek. Jarosław, 
Jaslo, Jaworów, Kołomyja, Krosno, Nowy Sącz, 
Podgórz, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, Sanok, 
Śniatyn, Sokal, Stanisławów, Stryj, Tarnopol, 
Tarnów, Trembowla, Wadowice, Wieliczka, 
Złoczów i Żółkiew. 

We wszystkich tych miastach urzędnicy 
rachunkowi i kasowi, jak: rachmistrz, kasjer 
i kontrolor, powinni posiadać egzamin z ra- 
chunkowości państwowej, oraz wykazać się 
ukończoną VI. klasą szkoły średniej. 

Co się zaś tyczy sekretarzy, to ustawa po- 
dzieliła powyższe miasta na dwie kategorje, 
a mianowicie na większe (Przemyśl, Stanisła- 
wów it. d.), w których sekretarz ma być u- 
kończonym jurystą (to jest posiadać trzy egza- 
miaa raądowe) i na mniejsze (Gródek, Jawo- 
rów i t. d.), gdzie od sekretarzy wymagane są: 
świadeetwo dojrzałości i egzamin kwalifikacyjny 
złożony przed komisją specjalnie na ten cel 
przez wydział krajowy w porozumieniu z na- 
miestnictwem ustanowioną. 

Od inspektorów policji wymaganym jest 
egzamin  policyjno-administracyjny, który się 
sklada też przed komisją w podobny sposób 
ustanowioną lub egzamin na komendanta po- 
sterunku żandarmerji (postenfihrera). 

Lekarze miejscy muszą być doktorami 
wszech nauk lekarskich. 

Otóż zdawaloby się, że sejm uchwalając 
powyższą ustawę zaznaczy też dla każdej kate- 
gorji powyższych urzędników minimum placy, 
podobnie jak to uczynil z polecenia jego wy- 
dział krajowy dla członków magistratu (bur- 


brioby tyłko czystą konsekwencją stawianych 
wymogów, co do kwalifikacji. Jeżeli bowiem 
dla urzędów honorowych (a nie ma dwóch 
zdań o tem, że takimi są stanowiska burmi- 
strzów, zastępców i asesorów), oznaczono 
płacę, której zrzec się wolno, to należało tem 
bardziej uregulować pobory funkcjonarjuszy rad 
miejskich w drodze ustawowej. 

Niestety nie uczyniono tego, 
dla których to nie nastąpiło, 
dnia dzisiejszego zagadką. 

Następstwem tego „zapomnienia* jest to, 
że obecnie rady miejskie żądają od swych 
urzędników kwalifikacji, lecz wynagradzają 
ich tak, jak same zechcą, to jest niżej wszel- 
kiej krytyki. 

Przypatrzmy się bowiem bliżej płącom, ja- 
kie pobierają funkcjonarjusze miejscy : 

Najwyższa placa sekretarza miejskiego 
wynosi 1500 zł. (Stanisławów), a więc tyle ile 
pobiera urzędnik państwowy IX rangi w pią- 
tym roku służby, lub w X randze w 21 roku 
służby, którzy pobierają nadto dodatki akty- 
walne i mają jakie takie dochody z komisji, 
czego urzędnikowi miejskiemu brak zupełny. 
Lecz jestto jak powiedzieliśmy najwyższa 
placa, gdyż przeciętna placa sekre- 
tarzs w miastach I kategorji, a więc 
urzędnika posiadającego studja uni- 
wersyteckie wynosi 1000 zl, tj. tyle, ile 
pobiera najniższy urzędnik państwowy (w XI 
randze), po ośmioletniej służbie z tą jednak ró- 
żnicą, że ten ostatni ma nadto dodatek akty- 
walny (przeciętnie 150 zł.) i dochody z komisji, 
oraz widoki awansu, o czem urzędnik miejski 
i marzyć nie może. 

Jeżeli się zastanowimy nad tem, że do osią- 
gnięcia XI rangi w służbie rządowej (tj. stopnia 
kancelisty) wystarczy umieć czytać i pisać, a 
wysłużyć 12 lat przy wojsku (które swoją drogą 
wliczają się do emerytury), to zrozumiemy, jak 
straszna krzywda dzieje się urzędnikom miej- 
skim z kwalifikacjami, z któremi przy służbie 
rządowej mieliby otwartą drogę do najwyższych 
rang, a którzy poświęcsjąc się służbie autono- 
micznej traktowani są gorzej od wysłużonego 
kaprala. 

Gorzej jesccze przedstawia się sprawa z se- 
kretarzami miast II kategorji, a więc z tymi, 
od których wymagają świadectwa dojrzałości i 
złożenia egzaminu kwalifikacyjuego. Tych bo 
już nawet z urzędnikami państwowymi najniż- 
szej rangi porównać nie można. Płaca tych bie- 
daków wynosi od 600 zł. (Jaworów) do naj- 
wyżej 1000 zł. (Drohobycz, Jasło itd.), czyli 
750 zł, a więc tyle, ile pobierać bę- 
dzie sługa rządowy I. kategorji, po 
uchwaleniu przez radę państwa ustawy o regu- 
lacji poborów sług państwowych. 

Tu więc urzędnik z wykształceniem, z któ- 
rem w słażbie rządowej miałby widoki awansu 
co najmniej do VIII klasy rangi, jest gorzej 
sytuowany od woźnego sądowego. 


Z Czech. 


Praga 29 listopada. 
(Studjum literackie. — Mickiewicz i Czechy. — Jubilensz 
hr. Harracha.) 
Qseskie pismo historycens zamieszcza w oeta- 


a powody, 
są dla nas do 


mistrza. zastępcy tegoż i asesora), co zresztą | inim zeszycie bardzo gruntowne i cenne stu- 


że czują się być w poważnym stanie. Między 
innemi spotkał mnie prawdziwy zawód, który 
odczuwam bardzo głęboko. Niektóre dzienniki 
przyniosły wesołą nowinę, że dr. Bobrzyński 
zostanie ekscellencją. Radość moja nie miała 
granic. Myślalem sobie bowiem: ekscellencja, a 
wiceprszydentura rady szkolnej, to dwie rzeczy 
nischodzące ze sobą w parze — zawielka go- 
dność ra zaszczytne, ale bądź co bądź nie do- 
minujące stanowisko. Przynajmniej co do mnie, 
gdybym zostal ekscellencją („niech żywi nie tra- 
cą nadziei*), to zrezygnowałbym z każdej wice- 
prezydentury. | dlatego cieszylem się nadzieją, 
że JE. Bobrzyński opuści urząd tak długo, bar- 
dzo długo, za dlugo piastowany. Myślałem sobie 
w pokorze ducha: a nuż przyjdzie na jego 
miejsce mąż, który serdecznie i z zapałem we- 
źmie się do szerzenia oświaty. Może dobre du- 
chy (tak sobie ciągle myślałem) podszepną hr. 
Pinińskiemu, aby powołał na to miejsce czło- 
wieka pojmującego hasło: „przez oświatę do 
wolności!" Może nowy naczelnik edukacji na- 
rodowej nie będzie miał na myśli własnej ka- 
rjery, nie będzie marzył o ministerstwie, ale 
wytęży wszystkie sily, aby w ciągu lat choćby 
kilkunastu nie było ani jednej gminy bez szkoły. 
Może ten nowy naczelnik zrozumie, że inteli- 
gencji w kraju nigdy za wiele być nie może. 
W wyobraźni mojej przedstawiał mi się na sta- 
howisku naczelnika oświaty człowiek pracowity, 
łagodny, przystępny, kochający młodzież, pra- 
gnący ułatwić jej nabywanie wiedzy, patrzący 
przez palce na drobne jej przewinienia, bo prze- 
cież i on kiedyś był młody i jemu przecież kie- 
dyś niejedno przebaczono. Widziałem przed sobą 
(ciągle naturulnie w marzeniach) opiekuna nau- 
czycieli ludowych, starającego się o ich dobro, 
uwzględniającego ich ciężkie położenie — więcej 
ojca i przyjaciela, niż przelożonego. Ten mój 
wymarzony naczelnik oświaty galicyjskiej po- 
stanowił nie spocząć dopóty, dopóki dla bie- 
dnych swych podwładnych nie pozyska polep- 
szenia bytu. Oburzał się, kiedy mu poddawano 
myśl, aby robił oszczędności na nauczycielach 
przez umyślne a przeciwne ustawie opóźnianie 
ich awansu. Wiedząc, że dzieje ojczyste są dźwi- 
gnią patrjotyzmu, wykolatal uznanie ich za 
przedmiot obowiązkowy. Trzymał w ryzach in- 


spektorów, nie dozwalał im znęcać się nad nau- 
czycielami, nie słuchał zauszników pragnących 
su się przypodobać. Z pomiędzy profesorów 
gimnazjalnych protegował tych, co pracowali 
szczerze, wzbogacali nieustannie swój umysl i 
kochali młodzież — nie wchodził w ich prze- 
konania polityczne, owszem brzydził się tymi, 
co wyrzekali się swych zasad, aby uzyskać jego 
laski. Jednem slowem byl to dobry obywatel i 
gorliwy urzędnik, pojmujący swą wysoką od- 
powiedzialność przed społeczeństwem. 

Tak marzyłem, lecz marzenia moje w pyl 
się obróciły. Szczęściem, że w urnie losu znaj- 
dują się nie same tylko czarne gałki. Bialą wy- 
ciągnął hrabia Stanislaw Tarnowski — prze- 
praszam, jego ekscelencja hrabia Stanisław Tar- 
nowski. Wszystkie moje zgryzoty rozpierzchły 
się, jak mgły poranne, na wiadomość o nowej 
jego godności. Jest to, zdaje mi się, pierwszy 
w Polsce fejletonista, który zostal tajnym radcą. 
Różowe dźwięki mojej duszy pędzą jak wichry 
halne na granitową przełęcz radości. A źródło 
mojej radości nis pochodzi jedynie z wierzch- 
nich warstw sympatji — posiada ono i głębsze 
dopływy. Nowy tajny radca bywał aż nadto 
często nieproszonym jaw nym radcą, a na je- 
go radach, nie przypominam sobie, abyśmy 
kiedy dobrze wychodzili. Jeszcze przed rokiem, 
za przykładem swego mentora p. Koźmiana, 
radził nam zrzec się niedościguionych marzeń 
i zwrócić się z ufnością ku mającemu nas za- 
grzać słońcu północnemu — a to słońce nas 
nietylko grzeje, ale tak i to coraz silniej piecze, 
że ledwie wytrzymać możemy. Otóż mam nie- 
jaką nadzieję, że hr. Tarnowski zostawszy taj- 
nym radcą, przestanie radzić jawnie, — a we- 
dlug mego najszczerszsgo przekonania wypłynie 
atąd prawdziwa korzyść dla naszego społeczeń- 
stwa, które stanowczo ma za wielu radców. 
W tym kierunku, przyznaję, mamy hiperpro- 
dukcję. Może przy pomocy stosunków handlo- 
wych, jakie za pośrednictwem towarzystwa 
handlowo-geograficznego mamy zawiązać z po- 
ludniową Ameryką, daioby się nieco spieniężyć 
tego towaru. A możemy go odstąpić tanie, na- 
wet za cenę znacznie niższą, aniżeli wynoszą 
koszta produkcji. 

K. Bartossewics. 
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djum literackie prof. J. Machala, docenta uni- 
wersytetu czeskiego, pt. „Mickiewicz i Czechy“. 
Utwory Mickiewicza czyta o i ceniono w Cze- 
chach bardzo wcześnie, bo już w roku 1824 
Czelakowsky pisal o nich, uznając Mickiewicza 
jako pierw:zego poetę polskiego. Również Sza- 
f.czyk znał i cenił Mickiewicza już w r. 1824 
Pierwszym tłumaczem Mickiewicza (w r. 1828) 
jest Chmelensky, chociaż przekłady jego nie 
bardzo są dobre. O pojawieniu się w druku 
„Pana Tadeusza* (w r. 1834) pisano zaraz w 
czasopismach czeskich, dziela samego jednak do 
Czech nie puszczono. Prof. Machal dalej pisze 
o stosunkach z Mickiewiczem Stanki, Kollara, 
o pierwszych artykulach o Mickiewiczu, i ob- 
szernie o przekładach. Najważniejsze w studjum 
p. Machala są rozdziały o wpływie utworów 
Mickiewicza na literaturę czeską i o stosunkach 
jego z literatami i patrjotami czeskimi, wogóle 
o tem, jak zapatrywał się na naród czeski i 
ziemię czeską. Wpływ Mickiewicza widać nawet 
w niektórych utworach takiego wybitnego cze- 
skiego poety, jak Czelakowsky. Balada jego 
„Trhlś divka“ jest odgłosem balady M ckiewi- 
cza „Romantyczność. W perle balady czeskiej 
„Toman a lesni panna" Czelakowskiego , ró- 
wnież znać wpływ „Świtezianki* Mickiewicza. 
Autor dalej znajduje ślady wpływu Mickiewicza 
u Kaliny, B. Jandy, K. J. Erbena (najsłynniej- 
szego baladysty czeskiego), Karola H. Machy, 
Nebeskiego, Fricza i Pflegera - Morawsziego. 
Prof Machal wykłada w tym roku na uniwer- 
sytecie o Mickiewiczu. 

W listopadzie obchodził 50-letni jubileusz 
dzialalności publicznej Jan hr. Harrach, który 
czynny udział brał już na zjeździe słowiańskim 
w Pradze czeskiej, w r. 1848. Obok Karola 
Schwarzenberga, Jan Harrach głównie był zało- 
życielem stronnictwa t. z. „historycznej szlachty 
czeskiej”; że należał do zwolermków myśli Pa- 
lackiego, dowodzi broszurka jego „Zbawienie 
Austrj:*. Chcial federacji ziem korony czeskiej, 
Gaicji, Węgier, „trójjedynego królestwa" (Chor- 
wacji, Slawonji i Dalmacji) Ikrji i ziem alpej- 

tch, jako calości niezależnych, z własną auto- 
nomją. Czynny był w Czechach i Wiedniu. 
W Czechach szczególnie „Macierz czesza* (to- 
warzyatwo wydawania książek naukowych) i „Mu- 
zeum królestwa czeskiego* (którego jest preze- 
sem) zaliczały go zawsze do swoich przy- 
jaciól. Prócz tego był pożytecznie czynnym 
w zakresie ekonomicznym i filantropijnym. Za- 
klac.  towarzy rolnicze, koleje, położył za- 
sługi "a podm.. „nia dobrobytu kraju, ma uaj- 
większą w u.echach fabrykę wyrobów szkla- 
nych. W Wiedniu zawsze stel na czele ruchu 
narodowego czeskiego, jest od r. 1669 prezy- 
dentem „Biesiady słowiańskiej*, przyczynił się 
do założenia towarzystwa szkoły czeskiej wie- 
deńskiej „Komensa, *, której stał się najwię- 
kszym dobroczyńcą i opiekunem. 
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Odznaczenia w obronie kraj i żandarmerii. 


W obronie między innymi 
otrzymal. ; 

Ordor żelazi ; korony I klasy: 
broni Eugenjunz br. Albori, komendant 1 
jeneral dowodzący i komendani obrony krajowej 
w Krakowie. 

Feldmarszałek por. Ferdynand Fiedler, komen- 
dam 11 korp., jenerał dowodzący i komendant obr. 
kraj. we Lwowie, został mianowany właścicielem 
30 pp.: 

Order żelaznej korony III kl. otrzymali: 
jen ral-major4Wiktor Steinbrecher, komendant bry- 
gady piechotnej obec. kraj. we Lwowie, jen. major 
Aaf Schauek v. Schadeckfels, kom. bryg. piechotnej 

sr. kraj. w -Przemyślu, pułkownik Juljusz Labrós, 


krajowej 


jen. 
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komendant 20 pp. obrony krajowej w Stanisła- 
wowie. 
Wojskowy krzyż zasługi otrzymali: 


Podpułkownik Frnnciszek v. Reiner nadkompl. 
w 14 pp. l., referent posp. ruszenia w kom. obr. 
kraj. w Krakowie, 

Podpułkownicy: Karol Schwarz 36 pp. 1. (Ko- 
Imyja), Ferdynand Leninger 18 pp. (Przemyśl), 
Juljusz Iskierski © p. ul., Stanisław Danek 2 p. ul., 
Juljusz Brzezina v. Birkenhain 30 pp., Antoni Peer 
20 pp. (Stanisławów), Adolf Pecchio v. Weitenfeld 
22 pp. (Czerniowce). 

Majorowie: Józef Oliwa 35 pp. (Złoczów), 
Ferdynand Watzke nadkompl. w 22 pp (Czerniowce), 
referent posp. ruszenia w kom. obr. kraj. w Prze- 
myślu i Wilhelm Wol! nadk. w 18 pp. (Przemyśl), 
ref. poap. ruszenia w kom. obrony krajowej we 
Lwowie. 

Wyrażenie najwyższego zadowole- 
aia otrzymali: Kapitarowie I klasy: Franciszek 
Buba 22 pp. (Czerniowce) oficer adm. przy obw. 
kom. pospolitego ruszenia nr. 22 w Czerniowcach, 
Franciszek Krasny v. Weckenfels nadkompl. w 18 
pp. (Przemyśl), Ignacy Kozłowski 19 pp. l. oficer 
adm. przy obw. kom. posp. ruszenia nr. 19 we 
Lwowie, Mateusz Hassman nadkom. w 15 pp. l. 
oficer kanceptowy w kom. obr. kraj wej w Krako- 
wie, Edward Reimdl i Wilhelm Raft, obaj 22 pp. 
(Czerniowce), Ernest Hörmann v. Wiillerstorf u. 
Urbair 19 pp. (Lwów), Rudolf Barki 20 pp. (Sta- 
nisławów), Maurycy Jesser 16 pp. (Kraków), Wi- 
ktor Leippert 36 pp. (Kolomyjaj, Juljusz Franke 
17 pp. (Rzeszów), Zygmunt Dobiecki 35 pp. (Zło- 
czów). Józef N'wotny 18 pp. (Przemyśi). 

Rotmistrzowie I kl.: Jan Steciuk 2 p. ul, 
Bogdan Strubiński 1 p. uł. i Gustaw Resch, nadkompl. 
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w 1 p. ul. l, nauczyciel szkoły kadeckiej” obrony 
krajowej. 

Srebrne krzyże zaslugi z koroną 
otrzymali : 


Feldweblowie : Piotr Kudlaczik 16 pp. (Kraków), 
Wawrz. Dufrat 17 pp. (Rzeszów), Pawel Stawniczy 
20 pp. (Stanisławów), Jan Tillich 22 pp. (Czer- 
niowce), Otton Kahle 36 pp. (Kołomyja), Wasyl Ha- 
wryliuk 35 pp. (Złoczów), rusznikarz II kl. W:lhelm 
Mintner 18 pp. (Przemyśl), podoficer rachunkowy 
l kl. Antoni Durlak 19 pp. (Lwów). konował Jan 
Kohl 1 p. uł., wachmistrz Eryderyk Sager 3 p. ul. 

Srebrny krzyż zasługi Otrzymał szeregowiec 
Franc. Gęsior 3 p. uł. 

W żandarmerj] między innymi otrzymali 
odznaczenia : 

Wojskowe krzyże zasługi: rotmistrzowie I kl. 
Teoc Rudzińa! kraj. kcmendy Żand. nr. 5 we 
Lwow © i Emil G. „wa, adjutant inspek. żandarmerji. 

Najwyższ_ zadowolenie: rotm. II kl. Karol Til- 
zer Z kraj, kom. żand. nr. 5 we Lwowie, przydzie- 
lony do minist. obr. kraj. i porucznik Edward Fi- 
szsr z kraj. kom. żand. nr. 13 w Czerniowcach. 

Srebrne krzyże zaslugi z koroną: wachmistrze 


Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko 


Teodor Wanek, 
Silka z kraj. kom. żand. nr. 5 we Lwowie. 

Srebrny krzyż zasługi: kierownik posterunku 
tyt. wachm. Antoni Sauer z kraj. kom. żand. nr. 
13 w Czerniowcach. 
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Djarjusz lwowski. 

Niedziela 4 grudnia. 

O godz. 5 popol. odbędą się odczyty bezplatne 
w szkole im. Marcina i im. Staszica, o godz. 6 w 
szkole im. św. Anny. 

W „Sokole* o godz. 6 wieczorem uroczysty 
wieczorek muzyczno-gimnastyczny. 

O godz. 6 w Kasynie miejskiem walne zgro- 
madzenie Tow. myśliwych św. Huberta. 

O godz. 7 na Strzelnicy wieczór św. Mikołaja 
dla dzieci. 

W „Skale“ o godz. 5 wieczorek Mickiewiczow- 
ski i listopadowy. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Safanduły *, 
komedja ; wieczorem „Gejsza“, operetka. 

Kalendarz. Niedziela (4): Barbary p. Wschód 
słońca o godzini: 7 minut 30, zachód o godzinie 4. 

Odznaczenia jubileuszowe. Dyrektor Banku 
krajowego, radta rządowy dr. Alfred Zgórski 
otrzymał order Żelaznej korony Ill klasy. 

Szef sekcyjny Roża (Polak) otrzymał szlache- 
ctwo. Tytuł radcy rządewego otrzymał dyrekter szkoły 
przemysłowej w Bielsku p. Morawski. 

Mianowania. Namiestnik zamianowal oficjała 
namiestnictwa Marjana Olszańskiego, sekretarza po- 
wiatowego Jana Holukę i oficjała namiestnictwa 
Pawła Wojnara adjunktami urzędów pomocniczych 
namiestnietwa; kancelistów namiestnictwa Eugen'u- 
sza Hammera sekretarzem powiatowym, Antoniego 
Palisę oficjałem namiestnictwa i Franciszka Hollanka 
sekretarzem powiatowym; wreszcie sierżanta w od- 
dziale wojskowej straży policyjnej we Lwowie Mi- 
chała Czerniewicza kancelistą namiestnictwa. 

Namiestnik zamianował kancelistów policyjnych : 
Antoniego Kurkę i Grzegorza Dańczewskiego oficja- 
łami policyjnymi, a wachmistrza Żandarmerji Józefa 
Michała Siłkę, podoficera rachunkowego I klasy w 
29 pułku dywizyjnej artylerji „Jana Onyszkiewicza, 
woźnego w prezydjum rady ministrów Piotra Hoff- 
manna i wachmistrza żandarmerji Wiktora Fastnach- 
ta, kancelistami policyjnymi w etacie dyrekcji po- 
licji we Lwowie. 

Głos trąbki pocztowej 


rzecz i bardzo często z wielkim 


to wielce poetyczna 
efektem używana, 


zwłaszcza w... operetce. Ale ten sam  melancholij- 


nie bezmyślny, a nazwijmy po imieniu, wrzaskliwy 
głos trąbki poczty wracającej z Winmik, który bu- 
dzi mieszkańców ulicy  Łyczakowskiej-Czarnieckiego 
itd. o godzinie 7 rano, gdy wszyscy śpią najsma- 
czniej, albo też zasypiających o 1 w nocy, to do- 
prawdy już należy do anachronizmów  średniowie- 
cznych. Czasby to najwyższy usunąć, boć przecie 
dziś w wieku pary i elektryczności podehny sposób 
ostrzegania innych jadących wehikułów, to rzecz 
strasznie zastarzała, którąby można odłożyć ad acta. 
Czy p. Seferowicz nie przyzna nam w tym wy- 
padku słuszności ?... 

Mapastowanie przechodniów na ulicach Ha- 
lickiej i Krakowskiej ze strony wabjełtów. 
przybrało w ostatnich czasach znowu 
żliwe zamiary tak, iż dziś je słowami oburzenia 
napiętnować musimy. Formalnie ulicami tymi przejść 
nie można. Że tak jest, najlepszym tego dowodem, 
że wczoraj przyszła do naszej redakcji bardzo po- 
ważna pani ze skargą, iż jej na ul. Krakowskiej 
podarli okrywkę dwaj konkurujący żydki, chcąc ją 
każdy z nich do sweg» przywabić sklepu. Darmo 
im poszkodowana tłumaczyła, iż nie ma zamiaru 
kupowania czegokolwiek. Nic nie pomogło i ledwie 
po długiem azamotaniu się zdołała przestraszona 
niewiasta wyrwać się z pomiędzy tych dwóch na- 
padliwych żydziaków. 

Prześwietny magistracie, albo ty wysoka poli- 
cjot... Uregulujcie tę tak piekącą sprawę i znieście 
podobny proceder reklamowania tandety. „Kupców* 
takich należałoby karać grzywną, gdyż wstyd to 
prawdziwy, aby podobne atakowanie przechodniów 
mogło mieć miejsce w stołecznem mieście na pier- 
wszorzędnej ulicy. 

Sto pięćdziesiąt butów skradziono wczoraj ze 
składu obuwia Mojżesza Dragona, przy placu Kra- 
kowskim.  Rzezimieszków było przy robocie trzech, 
ale policja schwytała tylko jednego w osobie znane- 
go jej złodzieja nazwiskiem Burda. Wpadł on w ręce 
policji w tem sposób, że jeden z ajentów, którzy 
wiedzieli już o kradzieży, spostrzegł Burdę w no- 
wych butach pochodzących z rabunku. Kilka par bu- 
tów znaleziono na Wysokim Zamku „Pod sroką'. 
gdzie odbył się w nocy podział łupu. 


Ofiara powołania. Z Iwankowa obok Skały 
piszą nam: Smutny wypadek zdarzył się w tutejszej 
parafji. Oto czcigoday proboszcz miejscowy rit. gr. 
ks. Tytus C'uhaty, cieszący się miłością swych pa- 
rafjan i sympatją całego sąsiedztwa, dając dowód, 
jak należy pojmować i spełaiać obowiązki swego po- 
wołania — utracił słuch. Musiał on bowiem w gil- 
nej gorączce i z zapaleniem uszu, którego się na- 
bawił z przeciągu podczas kazania, wyjechać na 
czterogodzinną pracę w parafji podczas mrozu, gdyż 
wikary jego, ks. Dymitr Kurd;dyk, nie przeczuwając 
prawdopodobnie tak złych następstw, nie mógł w tej 
pracy swojego proboszcza wyręczyć. 

Poświęcenie szkoły. Dnia 29 listopada b. r. 
odbyło się we wsi Czupernosowie (w pów. przemy- 
ślańskim) uroczyste poświęcenie szkoly miejscowej. 

Spadek po Kazimierzu Pułaskim. Kijewla- 
min podaje wiadomość, iż do jedoego z adwokatów 
w Kijowie zgłosił się mieszkaniec Warszawy, Hen- 
ryk Węgierski, z propozycją przeprowadzenia spra- 
wy o znaczny spadek w Waszyngtonie. Z deku- 
mentów, których dostarczył p. Węgierski, okazało 
się, iż sprawa tak się przedstawia: W czasie wojny 
o niepodległość w Stanach Zjednoczonyah Kazimie- 
rzowi Pułaskiemu, na równi z innymi bohaterami 
wojny, wyznaczono od rządu Stanów ośmset pięć- 
dziesiąt akrów ziemi, hez wyznaczenia miejsca owej 
posiadłości. Zamieszkali w Ameryce spadkobiercy 
bohatera kilka razy już próbowali przeprowadzić 
w kongresie bill o wydaniu im, zamiast ziemi, edpo- 
wiedniego wynagrodzenia pieniężnego. Po raz osta- 
tni bill taki wniesiono do kongresu w roku 1886. 
Lecz, według wiadomości, zebranych przez p. WĘ- 
gierskiego, bill ów nie byl przedstawiony kongre- 
sowi przez komisję parlamentarną, która go roz- 
ważała, albowiem okazało się, że spadkobiercamı 
Pułaskiego nie są Pułascy, ale Wegierscy, i 
rych rodowi Pulaski przekazał a aii J 
majątek. W roku 1895, gdy P- Węgierskiemu 
udało się zebrać oczywiste świadectwa swego po" 


Władysław Mazurkiewicz i Józef 


wdzięczy się do ciebie chwiejnymi 
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krewieństwa w linji prostej z Kazimierzem Puła- 
skim, zwrócił się on w kwestji spadku do rosyj- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych, zkąd o- 
trzymał w odpowiedzi wiademości zgodne zupełnie 
z powyżej przytoczonemi, przytem z adnotacją 
departamentu, że według opinji misji cesarskiej 
w Waszyngtonie, sprawę e wydanie spadku win- 
niby wszcząć wszyscy spadkobiercy Pułaskiego je- 
dnocześnie. 

Poświęcenie kościoła polskiego w Londynie 
dokonał d. 27 zm. ks. kardynał Herbert Vaughan. 

W Hannowerze aresztowano sześciu anarchistów 
z Włoch i Hamburga. 

Z Hamburga wyruszyła wczoraj ekspedycja na- 
ukowa do po'udniowej Brazylji i Argentyny. Ekspe- 
dycja ta jest geologiczna i antropologiczaa, przewo- 
dniczy jej dr. Meyer. Podróż potrwa dwa lata. 

Prześladowanie języka rusklego w Rosji. 
Nowoje Wremia donosi: „Gubernator poltawski 
zawiadomił radę miasta Połtawy, że Umieszczenie 
na pomniku  Kotlarewskiego napisu w języku 
małoruskim: „ridnyj kraj perszomu narodnomu 
poetowi Iwanowi Kotlarewskomu* uznane zostało 
przez ministra spraw wewnętrznych za niestoso- 
wne; pan minister uznał zresztą za rzecz możliwą 
zezwolić ma napis tej treści w języku rosyj- 
skim; co się tyczy innych projektowanych przez 
radę miejską na pomniku napisów, pan minister 
przeszkód nie znalazł, z zastrzeżeniem atoli, ażeby 
w dwóch napisach  małoruskich, będących wy- 
ciągiem z utworów Kotlarewskiego („Natalka Pol- 
tawka*) i Szewezenki zachowana była pisownia 
ogólno rosyjska“. 

Ofiary Murawlewa, Z powodu odsłonięcia po- 
mnika Murawiewa w Wilnie Prawitielstwiennyj 
Wiastnik zamieścił niezwykłą notatkę statystyczną : 

„W marcu 1865 roku — pisze dziennik ro- 
syjski — ukończono drukowsnie lisy szczegółowej 
osób, zesłanych z kraju. Zeslanych podzielono na 
następujące kategorje: a) 270 osób zesłano bez 
sądu i śledztwa na mocy rozporządzemia głównego 
naczelnika kraju; b) 1260 osób zesłane drogą ad- 
ministracyjną na zamieszkanie do gubernij we- 
wnętrznych i oddalonych, chociaż nie było dowo- 
dów ich winy, ale istniały dane (?), co do udziału 
ich w powstaniu; c) 2000 skazane przez sądy 
wojenne na kary, połączone z pozbawieniem praw 
stanu i konfiskatą majątku, w tej liczbie osób 
straconych w Sześciu gubernjach kraju północno- 
zachodniego byłe 157 i w gubernji augustowskiej 
pięćdziesiąt. Niezależnie od osób wymienionych 
w tych listach była jeszcze kategorja najliczniejsza. 
mianowicie przesiedleńcy z okolic szlacheckich, wy 
slani na zamieszkanie na Ural. Liczono ich ogółem 
około 5000 osób obojej płci*. 

Notatkę statystyczną  Prawitielstwiennawo 
Wiestnika przytoczyliśmy dosłownie. Trzeba przy- 
znać, że jest szczera, jakkolwiek zapewne niezupel- 
nie ścisła. 


iluminacja. Świateł tylie, ogni tyle, jakby 
spłonąć miał za chwilę cały świat. Skromne świece — 
transparenty, blaski tęczy — świetlne skręty, iskier, 
grad... Tych parę rymów wirowało zapewne w u- 
mysłsch każdego, kto krążył wczoraj wieczór po 
ulicach i placach naszego miasta, aby się napatrzyć 
cudom iluminacji. Dokoła płonie i gore... Gdzie 
okiem spojrzysz, każde okno, każda niemal szyba, 
płomykami miló- 

o ski szóregowcy. Ale jest i szarża. 
Są transparenty, są wyszukane różnokolorowe lampy, 
ogniem ziejące orły dwugłowe (vide Bank hipote- 
czny), są jeszcze z drobnych światełek nanizane ne- 
pisy, to kasa oszczędności, albo sklep z lampami 
Ditmara ; jest płonący cały balkon Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego, jest i gwiazda elektryczna, 
która roztoczyła swe powaby nad kawiarnią Sznej- 
dra, izdaje się urągać niżej od niej z pokorą rozsy- 
pującej swe srebrne promienie świątecznym aba- 
żurem przysłoniętej lampie |... 

Po tych jarzących tysiącami płomyków ulicach, 
snują się tłumy, i gapią się, potrącane przez co raz 
to nowe, napływające fale przechodniów. Jak mro- 
wisko zwabione głowniami ognia, wyroil się wczo- 
raj wieczór Lwów dziesiątkami tysięcy swej ludności. 

Germanizacją czy szczytem kurtoazji było 
ze strony dyrekcji teatru rozdawanie wczoraj po 
większęj części programów w języku niemieckim. 
Rozumiemy dobrze, iż dyrekcja chciała w ten spo- 
sób  wygodzić wojskowym, którzy przeważnie 
widownię zapełnili, ale przecież ci, skoro przyszli na 
przedstawienie polskie, to przecież widocznie ten ję- 
zyk bodaj trochę rozumieją ! Zresztą miejmy odwagę 
raz nareszcie domagać się, aby wszystkim, którzy u 
nas żyją i ten masz język polski wystarczał ! 

Duch rycerski ogarnął wczorajszego wieczoru 
Chaima Landaua, żołnierza-piekarza, który dobywszy 
pałasza na rogu ul. Bożniczej, chciał nim szerzyć 
śmierć i zniszczenie. Ledwie stójkowemu i ajentowi 
polcyjnemu udało się uspokoić jego aninusz wojo- 
wniczy i zaprowadzić g0 na odwach. Landau byl 
w stanie pijanym. 

Kradzież. Wczoraj w południe skradziono An- 
toniemu Burzema, konduktorowi z ul. Blonnej 1. 46 
futro wartości 30 zł. Poszkodowany podejrzywa o to 
swego znajomego Przystajkę, który po tym wypad- 
ku znikł bez śladu. 

Przejechanie. Jan Jancza, woźnica żydowski, 
przejechał wczoraj wozem 8-letniego chłopca Izaaka 
Olkę na ul. Źródlanej, raniąc go w kilku miejscach 
niebezpiecznie. 

Wybijanie szyb oto sport, jakim wczoraj zaba- 
wiała się zgraja pauprów na ul. Wałowej i Boimów. 
Ofiarą tej ich zabawy padło kilkanaście szyb, zwła- 
szcza okien parterowych. Z ekscedentów żadnego nie 
schwytano, gdyż po każdem wybiciu kilkn szyb roz- 
praszali się ma wszystkie strony. 

Żydzi w Peszcie. Według danych statysty- 
cznych było w Peszcie w roku 1840 około 20.000 


żydów, w roku 1870 już 44.890, w roku jk 
70.227, a w 1896 roku 102.377. Przytem pa 
ważyć należy, że podczas ostatniego Spisu. r że ich 


dów zaparło się swej narodowości, 
c f jmnicj 150.000 
w Peszcie znajduje się przynaj u: 


Jasnowidząca Amerykanka. 


owa jasnowidząca i nowe med, um. 

4 a pani Pipers, Amerykanka, której 
sławę w Europie utrwalił wytworny psycholog 
kobiet, Paweł Bourget, po ostatniej swej po- 
dróży po Ameryce. Znakomity ten pisarz, du- 
wiedziawszy SIĘ O niezwykłej Amerykance, 7a- 
- Eg w Bostonie, udał się do jej mieszka- 
nia i pokazał jaj zegarek, stanowiący niegdyś 
własność malarza, który zmarli przed paru laty. 
„Pani Pipers — opowiada Bourget — którą 
widziałem po raz pierwszy w życiu, opowie- 


poleca handel 


działa mi nietylko historję życia zmarłego wla- 
ściciela zegarka, ale szczegóły jego Śmierci s2- 
mobé;czej. Jak się to stało? Czy umysł jej 
pozostawał w jakim stosunku z moim, na do- 
miar bez mojej wiedzy? Czy była to kome 
djantra wyrafinowa, która odgzdywala moje 
myśli z tonu moich odpowiedzi? Zdaje rai się, 
że nie grała komedji, lecz była szczera. Fizjo- 
lodzy, którzy ją obserwowali, niejednokrotnie 
uznawali charakter magnetyczny jej snu po 
objawach mechanicznych, które podobno nie 
zawodzą nigdy“. 

Od czasu, gdy Bourget pisal te słowa, pani 
Pipers awansowała: przed czterema laty uwa- 
żała się za jasnowidzącą, dziś twierdzi, iż ma 
stosunki z duszami zmarłych, co zaś najorygi- 
nalniejsza, opinja Ameryxanki z Bostonu o s0- 
bie samej znalazła potwierdzenie w zdaniu To- 


warzystwa naukowego „Society fer psychical 
research* w Londynie, które po paru latach 
doświadczeń oświadczyło: „Tylko. hypoteza 


obcowania pani Pipers ze zmarłymi może nam 
wyjaśnić fenomeny, zauwsżone za jej pośrc- 
dnictwem*. 

Deklarację taką podpisało czterech uczo- 
nych: Myers, profesor uniwersytetu w Cam- 
bridge, profesor James autor „Nowej psycho- 
logji“; prof. Lodge, fizyk i doktor Hodgson, 
który dotychczas uważany byi za specjalistę 
w demaskowaniu medjów. i 

Któż to jest ta zdumiewająca pani Pipers? 

To najzwyklejsza mieszczka amerykańsża, 
uczciwa żona, przykładna matka. Ma lat 38. 
Rzemiosło jasnowidzącej nie służy jej: zapada 
często na zdrowiu, ma oczy zdradzające niepo- 
kój i ukryte jakieś cierpienia. Zasypia sama, 
trzymając rękę badacza, a po kilku drgawkach 
i kilu westchnieniach staje się nie uspioną pa- 
nią Pipers, lecz ożobistością jej obcą, jak w 
ostatnich czssach, Jerzyn: Pelhamem. Za życia 
Jerzy Peiham byl adwokatem, ezh nkiem-ko- 
respondentem londyńskiego tosarzystwa badań 
psychicznych na Amerykę, Umarł w 32-gim ro- 
ku życia po fatalnym upadku z konia. 

W pięć lygodni po jego śmierci doktor 
Hodgson badał panią Pipers, która w „transie“ 
rzekła: 

— Jerzy Pelham ma panu coś do powie- 
dzenia. 

— Niech mówi — odpowiedział Hodgson, 
zdumiony wymienieniem nazwiska czlowieka, 
którego pani Pipers za życia nie znała. 

I oto Jerzy Pelham zaczął mówić, oczywi- 
ście przez usta medjiu. Opowiadał, że zosta- 
wil interesa swoj: w nieporządku. Zwłaszcza 
nienokoiły go listy, zamknięte w skrzynce szu- 
fiady jego biurka. Nie chciałby, aby treść tych 
listów doszła do wiadomości jego .odziny, i 
prosi doktora Hodgsona o zabranie ich i ukry- 
cie w miejscu bezpiecznem. 

-— To bajka — rzekł Hodgson — i zapo- 
mniał w parę dni o listach. W trzy tygodnie 
później odebrał płaczliwy list od siostry zmar- 
lego, która listy owe w skrytce znalazla. ku 
wielkiemu umartwieniu człej rodziny PelhaGów. 

Odtąd dr. Hodgson postanowił baczniejszą 
uwagę zwracać na panią Pipers. Przedewszyst- 
kiem zawiadomił policję, która ze swej strony 
wzięła pod obserwację nietyiko medjum. ale 
i członków jej rodziny. Następnie sprowadził 
do domu pani Pipers rodzinę zmarłego. Jasno- 
widząca opuwiadała iakie szczegóły, że rodzice 
Jerzego oświadczyli bez wahania, iż szczegóły 
te medjum mogło mieć tyko bezpośrednio od 
ich syna. 

Przywieziono tedy ranią Pipers do Angiji 
i oddano ją pod obierwację czterech wyżej 
wymienicnych uczonych. Anglicy odbyli pięćset 
posiedzeń, spisali pięćset protokołów i wydali 
opinję taką: „W badaniach, dokonanych na 
osobie pani Pipers, znajdujemy potwierdzenie 
hypotezy, iż raożliwe jest choćby częściowe ko- 
munikowanie sę ze zmarłymi. Przypuszczamy, 
iż w trapzach swoich zdobywa się na takie 
właśnie obcewanio*. 

— Bajka! — powiecie -— jak mówił dr. 
Hodgson w chwili niedowierzania. 

Być może. Ale co robić ze Świadectwem, 
podpisanem przez czterech uczonych, uznanych 
przez cały świat naukowy: Myersa, profesora 
uniwersytetu w Cambridge; Jatuera, autora 
„Nowej psychologji*; profesora Lodges, słynne- 
go fizyka, i wątpiącego da niedawna, a dziś 
już nawróconego dra Hvdgsona, specjalisty od 
demaskowania medjów P 


Notatki literackie | APIYSIYCZN. 


Repertoar teatralny, W teairze hr, Skarbka : 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzine pól do 4 
„Safanduły*, Komedja; wieczorem o godzinie pół 
do 8 „Gejsza“, operetka; jutro w poniedzialek po 
raz pierwszy „Idealna żona*, komedja w 3 aktach 
Marka Pragi. 

Z teatru. Uroczyste przedstawienie wczorajsze 
z powodu dnia jubileuszu cesarskiego, można nazwać 
udatnem : — cel jaki był zamierzony, został też osią- 
gnięty. Gmach teatru był z zewnątrz i wewnątrz 
pięknie przystrojony. Zewnątrz BA balkonie „Kola 
literackiego* widniał transparentowy portret monar- 
chy ogromnych rozmiarów, w pięknem ohramieniu 
draperji i żywej zieleni, wśród istncj powodzi fiag 
o barwach państwa 1 kraju Wewnątrz sala teatralna 
była też odpowiednio przybrana draperjami o bar- 
wach kraju i miasta, dominował jednak kolor czarno 
żółty. Teatr wczorajszy miał jeszcze z tego powodu 
niezwykłą fizjonomję, że jawiła się bardzo silna re- 
prezentacja wojskowości. Loże zajęli przeważnie je- 
nerałowie l oficerowie wyższych stopni. Przedsta- 
wienie, na którem obecny hy} namiestnik hr. Pi- 
niński, oraz prezydent miasta dr, Małachowski, roz- 
poczęło się „Apoteozą”, dobrze pomyślanym obra- 
zem hołdu dla monarchy. Pod biustem cesarza, 
ustawionym na piedestalu wśród mnóstwa zieleni, 
widzieć było można postać szlachcica kontuszowego 
i Krakowianki wiejskiej skladających wieńce, poni- 
żej zaś dwoje dzieci, chłopczyka i dziewczynkę ró- 
wnież w strojach polskich, niosących monarsze sym- 
boliczny w wieńcu wyraz uczuć wdzięczności... U pie- 
destalu ustawił się na scenie cały personal += 
i opery i gdy orkiestra pod batutą P- "wen 
zaintonowała hymn ludowy, wtórował Je) -a 

ała publiczność po- 

Hymnu ludowego wysłuchała © NE onere J 
wstawszy z miejsc. Następnie odegrano operę Ja- 

A ty* i komedję  Blizińskie 
reckiego: „Powrót taty AE „IEgO 
Dzika różyczka”, a przedstawienie zakończył jeden 
akt opery Smetany „Sprzedana nerzeczona”. Qpu- 
szczono teatr z zadowoleniem dobrze spędzonego 
wieczoru. (7. P.) 


EAZA 
O 


c0*podarstwa przemysł | bandel 


— Ważne dla właściciell gorzelń. Od je- 
dnego z gorzelników otrzymujemy następujące pismo: 
„Jak w ogóle wiadomo, kartofle pochod?ące z tego- 
rocznych zbiorów ulegają rychło zepsuciu. Gdy ba- 
dałem powód tego, udało mi się nareszcie dotrzeć 
do pożądanego rezultatu, w miarę którego zastoso- 
wując się ściśle do odpowiedniego przetworu w 
drodze dodatoiego stosunku, obowiązuję się z zupeł- 
nie nawet zgniłej już w jamach kartofli wydać tę 
samą ilość alkoholu, jak ze zdrowej kartofli. Przy- 
puszczam, że nawet i bardzo wielu właścicieli i 
przedsiębiorców gorzelń traci niepotrzebnie produkt 
ze zgniłej kartofli, a z pewnością przynajmniej spa- 
rzone kartofle wyrzucają aa nawóz, które ja zuży- 
wam i obowiązuję się wydać tę tamą ilość alkoholu 
ce ze zdrowej kartofli. 

— Dyrekcja kolei państwowych donosi: 
„Z dniem 1. grudnia r. b. otwiera się dla ruchu 
osobowego i ograniczonego pakunkowego  przysta- 
nek „Polanka-Karol*, położony między stacjami 
Jedlicze i Krosno w kilometrze 661 szlaku Stróże- 
Nowy Zagórz. Bilety jazdy wydawać się będzie 
w samym przystanku. Pakunki przyjmować się 
będzie za opłatą w stacji odbiorczej* . 

— Mustro-węglersko-rosyjski ruch graniczny. 
Z dniem 1. stycznia 1899 roku wchodzą w życie 
nowe taryfy dla przewozu poszczególnych towarów 
między stacjami austrjackiemi i węgierskiemi z je- 
dnej, a Rosją z drugiej strony. 

— Dodatek do taryf oscbowych dla zacho: 
dnich kolei lokalnych. Z dniem otwarcia ruchu na 
Części przestrzeni Neudek - Platten kolei Karlsbad- 
Johanngeorgenstadt i kolei lokalnej Deutschbrod: 
Saaz wejdzie w życie dodatek X do obowiązujacych 
od 1 stycznia 1897 taryf i postanowień taryfowych 
dla przewozu osób i pakunków na kolejach lokal 
nych, zostających pod zarządem państwa (z wyją 
tkiem kolei lokalaych w Galicji i na Bukowinie) 
do których taryfa lokalna z 1 stycznia 1898 ni. 
ma zastosowania. Cena 10 helerów. 

— Przy olągniealu lesów tureckich w Stambule głó 
wna wygrana padła na nr. 762.881, druga wygrana m 
nr. 58.158, trzecia na nr. 316.396. 

-- Zapasy pszenloy w całej Europie oceniają dzi 
na sześć miljonów kwarterów, kiedy w tym samym cza 
sie w roku zeszłym wynosiły takowe 8,030.000 kwri 
Dowóz zamorski i rosyjski wynosił w ubiegłym tygodni 
cokolwiek więcej ponad przeciętne  zapotrzebowani: 
które obiiczają aż do nowych żniw na 8 miljonów kwa: 
terów. — Tego tygodnia tendencja w ogóle skłania si 
do zwyżki. 


Z izby sadowej. 


; Kraków 8 grudnia. 

W rozprawie przeciw obwinionym z pt 
wodu oszusłwa z losami tureckimi przesłuch: 
nie świadków zostanie ukończone w poniedzi: 
ler. Wyrok zapadnie zdaje się w czwartek. 


a M 
Kronika polityczna. 

Przewodniczącym kreteńskiej rad 
administracyjaej ma — wedle Ool. Cor 
-—- zostać dr. Sphakianaki, który otrzym 
był od ks. Jerzego propozycję objęcia tej g 
dności i na nią się zgodził. Były posel grec” 
w Londynie Gemadios wejdzie również 
skłąd tej rady. — Do ostatnich dni z m. wy 
migrowało z Krety ogółem 34000 maheme'a 
Ponieważ jeszcze 3000 osób zgłosiło do tej p 
ry swe wychodźctwo, przeto w całości op 
ści wyspę tylko '|, część ludności mahom 
tańskiej. 

Tysiące proklamacyj rorzuciłą ; 
Albanji i Macedonji „Narodowa  albańsk: 
macedońska liga centralna* — która ma wrz 
komo zagranicą swą siedzibę. W proklama 
wyrażone jest żądanie zjednoczenia adn 
nistracyjnego obu tych prowincyj i udziele! 
im szerokiej autonomji. W razie, gdyby Por 
odmówiła spełnienia tych postulatów, wzy» 
proklamacja ludność calą, aby chwyciła 
broń i oderwała się od Turcji. Podobno 
proklamacja zasiela przez ladność tamtejs 
dość chłodao prz; jęia. 


Uroczystości jubileuszowe 


Ze Stanisławowa donoszą: Obci 
jubileuszowy tutejszej załogi był uroczysta. 
gdzieindziej z powodu, że tu w Stanisławo: 
stacjonowany jest 1 pułx dragonów. nosz: 
nazwisko Franciszka Józefa I. Po mszy nelo. 
na placu Franciszkańskim i przemowach cfi 
rów, w języku niemieckim. polskim, ruski! 
czeskim wygłoszonych, wręczył komenderuj 
jeneral br. Kraus pułkownikowi I pułku dra 
nów upominek ceszrszi dla tego pulku. Jes 
fanfara srebrna, bogato złocona; na jedwa 
materji zwieszającej się u fanfary, umieszcz: 
jest zloty roedaljon cesarski, wybity z 200 -> 
katów szczerozłotych. Pułkownik wśród edzł 
bęboów i maraza cesarskiego odda! fanfarę 
trębaczowi, który w awystescji kiiku ofice 
obszedł szeregi załogi, otręhując cały plac dok 

W Warszawie odbyła Sie odegdaj r 
w kościele PP. izatek nabożeństwo jubi 
szowe staraniem austra węf erskiago konsul 
Kościół był wspaniale rrzytrony kwi:temii 
wanami. Po_nabożeń:twie za, srcypiskup 2. 
tonował Te Deum. Na nabożeństwie byi je 
ral-gubernator Imeretyński, wszyscy w rżzj 
gnitarze i tłumy publiczności. 

Pisma zngielskie w osobnych a 
kulach zajmują się jubileuszem Cesirza | gia ' 
go jako orędownika pokoju- 

(Telegramy „Dziennika Polskiega.*) 

Wallsee 3 grudnia. Otaczony radziną 
słuchal cesarz JWSZJ Sw., udprawionej p 
proboszcza zamku p jedeńskiego , ks. Maye’ 
poczera wraz < 2rtyksiążętami i arcyksię 
czkami przfiąl Przen, Sakrament oltarza. C -> 
dzinie l v; ualudnie odbył się obiad rodzi 
Wieczorem wpyalal cesarz do Wiednia teleg 
z podziężoraniem za iluminację, który bę 
plakalami ogłoszony. 

Berlin 2 grudnia. W uroczystem nabo 
slwie na intencję ces. Franciszka Józefa u, 
stniczyła para cesarska, WsZyscy książęta, c” 
cały i cała kolonja austrjacką. Cesarz i ksi: 
złożyli austro-węg. ambasadorowi osobiście , 
gratulacje. 

Senat m. Hamburga wysłał do mona 
subilata adres wspaniały. 


S. W. Niemojowskiego 


Lwów, plac Marjacki liczba 8. 


Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 
Komplatne sortymenta po złr. 1, 2 | wyżej. 
Mg” Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. "THE 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4 Grudnia 1898 'r. 


Paryż 3 grudnia. I tutaj odbyło się nabo- 
żeństwo uroczyste na intencję cesarza austrja- 
ckiego, w którem wzięli udział naczelnicy władz 
wenye dyplomacja, kolonja austro-węgier- 
ska it | 

Petersburg 3 grudnia. W kościele maltań- 
skim odprawiona została wczoraj uroczysta 
msza dziękczynna. Obecnych było kilku w. ksią- 
żąt, dygnitarzy dworskich i rządowych, hr. Mu- 
rawiew, kolonja austrjacka w kom plecie itd. 

s 


* » 
Podobne sprawozdania nadeszły z Londy- 


sumienniejszego spełniania obowiązków i uosa- 
bia w sobie wielkość i szlachetność duszy. Ksią- 
żę zakończył toast słowami: „Składając we 
własnem imieniu i w imieniu rządu najgłębszą 
cześć dla uświęconej osoby władcy Austro- 
Węgier, wychylam ten kielich na cześć i zdro- 
wie cesarza Franciszka Józefa. 

Bar. Call podziękował za toast, wznosząc 
zdrowie książęcego domu bułgarskiego. 

Stambuł 3 grudnia. Tureckie dzienniki roz- 
pisują się we wstępnych artykułach o jubileu- 
szu cesarza Franciszka Józefa. Dziennik Servet 


¿dego ministra spraw zsgraniczny'h; poral się 
z niemi br. Andrassy i hr. Kalnoky, najbardziej 
wszakże, choć bez jego winy, trudności te uro- 
sły va hr. Gol» how skiego. Winni temu są hr. 
Taaffe i hr. B:deni. którzy zbyt wielkimi kie- 
rowali się względami dia słowiańsko-Flerykaine: 
więk'zuści parlamentu. 

National Ztg. twierdzi, że Biswark nie 
byłby się nigdy wyraził o państwie sprzymie- 
rzonyta w takim tenie, jakiego użył hr. -Thun 
w parlamencie. Boersen Courier nie ocenia od- 
powiedzi hr. Thuna zbyt tragicznie, sądzi tylko, 


Polonyi zarzuca Banffyemu, że umyślnie 
zwleka, nie chcąc sprawiać kłopotów hr. Thu- 
nowi, który stara się o względy południowych 
Słowian. 

Izba przystępuje do porządku dziennego 
t. j- do rozprawy © nietykalności poselskiej 
dep. Rakovszky'ego. 

Budapeszt 3 grudnia. Donoszą, że prezy- 
dent ministrów Banffy na konferencji stronni- 
ctwa liberalnego, zwołanej na wtorek, wygłosi 
dłuższą mowę polityczną, w której przedłoży 
także prowizorjum ugodowe z Austrją. 


Z lzby handiowej | przemysłowej. 

Lwów 3 grudnia 1898 :. 
b Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika vo 
200 zł m. k. 209-— do 212'—, Kolei Lwnw.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 290— do 295'—, Banku hipot. 
po 200 zł w. a. 376'-. do ::86—, Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. 2. %00— do 210:—, Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205— do 212'—-, Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przediem fsipińskiego po 500 koron — 
%05 zł. w. a. 260— do 265 —. Banku galic. dla handlu 

i przemysłu po zł. 200 208'50 do 211-—. 
M Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal BC, 
w. a. wylosowal. z 10°/, prem. 110— do 110:70. Banku 
hipot. gal. 47/49, w a. los. w 50 lat 100:-— do 100:70. 
Bankn hipot. gal. 49, w. a. losów w 60 lat 2:0 


s sg ; ; śmierć cesa- | że austrjacki prezydent ministrów powinien był Londyn 3 grudnia. Prezydent urzędu han- r e" 
Ko Wenecji wyraża ubolewanie, że tragiczna le : j wnt mi ) yl, y grudi ydent ę 1 koron 9660 do 97-20. Banku krajowego 41,4, w. 2. 
ye a penhagi, ji, Madrytu rzowej nie pozwoliła ludom monarehji obeho- | mimo anos z jakiemi must walczyć, wyra- | dlowego lord Ritohie w przemowie do ochotni- | jos. w 51 lat. 100'80 do 101:50. Banku kleeo 40j, 
p zié jubi radośnie, jakby tego pra- | zić się oględniej. ków powiedział, że niebezpieczeństwo wojn w. a. los. w 57 lai. 98:— do 9870. Tow. kred. gajic. 
iluminacja. dzie Jubileuszu tak PRETO $ E : $ MT | aa a e AE 1 BEŻ. Tow aN 


Wiedeń 3 grudnie. Wczorajsza iluminacja 
stolicy była czarodziejskiem istotnie widowi- 
skiem. Przed godziną 6 wieczorem zapslono 
pierwsze światła i wnet potem całe miasto, od 
pałaców aż do najuboższych domków przed- 


gnęly. 


Rada państwa. 
(Depesza telegraficzne í telefoniczne! 
Wiedeń 3 grudnia. Poseł Menger w liście, 


Berliner Tageblatt pisze: Mowa austrja- 
ckiego ministra jest równie umiarkowana, jak 
silna — i musimy niestety przyznać, że znaj- 
duje on się zupełnie w swem prawie wobec 
rządu pruskiego. 


Budapeszt 3 grudnia. Na dzisiejsze: po- 


jest dla kraju bliższem, niźli niejeden przypu- 
szcza. Że jednak nie budzi obawy, zasługą jest 
zaufania, jakie istnieje do narodowych środków 
obrony. Parlament zbiera się 7 lutego. 

Londyn 3 grudnia. W przeciwieństwie do 
lorda Ritohie, sekretarz stanu Grey wygłosił 


gai. zieni. 49, los. w fl" lat, 9730 do Y8—, Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4*/. los. w 56 lat. 9490 do 9560. 
iu. Obligi za 100 zì.: Galic. funduszu propinacyjneyo 
4°% w. a. 97:50 do 98:20. Bnkow. funduszu propinacyj- 
nego 5%/, w. a. 102'5G6 do - --. Kom. Banku krajowego 
PO. w. a. Il. em. 10230 do komunane Barku 


+: 0, R . . ; 1 A = i l € ) | W | 4x0, W. a. LIL. em, 10050 do 101-20. 
miejskich, kąpalo się w morzu jasności. wystosowanym do hr. Thuna, odmawia | siedzeniu scjmu wniósł Kossuth intnrpelację, | w Blackburae mowę pokojewą. Powiedział, że Kolej lokalne Basku kraj. 4%, wo e A ra oag 
Zwłaszcza śródmieście wyglądalo wprost za- | przyjęcia udzielonego mu orderu Żelaznej ko- | w której żąda wyjaśnień co do odpowie.lzi da- | rząd zasłużył na zaufanie przez nawiązanie | Pożyczki kraj. 5%, w. a. z roku 1873 104— do --—, 
chwycająco. Ratusz, parlament, kościól waty- | rony, ponieważ to odznaczenie jego osoby na- | nej przez hr. Thuna na interpelację p. Jawor- lepszych stosunków z Niemcami. Dla pokoju | Fożyczk: ka: 1%, po 200 koron z roku 1343 9670 do 


wny płonęły różnobarwnem światłem bengal- 
skiem. Cały Wiedeń wysypał się na swe ulice 
i place. Miejscami panował ścisk, w samej 
rzeczy zagrażający bezpieczeństwu życia. Tlu- 
my, nastrojone świątecznie, śpiewały ustawi- 
cznie hymn ludowy i wźnosiły okrzyki na cześć 
cesarza jubilata. Wzorowy porządek panował 
przy tem wszędzie, tak, że bardzo malą sto- 
sunkowo ilość wypadków notuje kronika po- 
licyjna z wczorajszego wieczora. Do późnej 
nocy trwał na ulicach ruch niesłychanie oży- 
wiony, który wówczas dopiero ustał, gdy zwolna 
światla wygasały. 


stąpiło na propozycję gabinetu, przeciw któremu 
on stoi w opozycji. 

Wiedeń 3 grudnia. Wczoraj odbył się tu 
bankiet posłów prawiey. Do stołu zasiadło 42 
posłów, między nimi minister handlu bar. Di- 
pauli. Bankiet odbył się w restauracji Rudhoaf 
na Josephstadzie. Pierwszy toast wniósł p. Ja- 
worski na cześć cesarza, drugi hr. Palffy 
na cześć odszczególnionych p: slów : Dawida 
Abrahamowicza i Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego. Me 

Dalej przemawiali pp. Biliński, Engel, Da- 
wid Abrahamowicz, Fuchs, Kaltenegger, Dipauli, 


skiego vw sprawie rugów pruskich. 

$tuttgard 3 grudnia, Schwdbischer Mercur 
omawiając odpowiedź hr. Thuna na interpelacię 
kola polskiego w sprawie wydalań pisze: Na 
wypadek, jeśli Austrja myśli, że obędzie się bez 
trójprzym'crza to w Niemczech żalować będą, 
że usisje kombinacja, która byla największą 
rękojmią utrzymania pokoju. Jeśli Austrja ze 
względu na swe Stosunki wewnętrzne, czuje się 
przez sojusz z Niemcami skrępowaną, to z usta- 
niem tego sojuszu uwolniłoby się od więzów 
Niemców, którzy bezczynnie przypatrywać się 
muszą walce wspólplemieńców w Austrii. 


w Azji, koniecznem jest i porozumienie się 
z Rosją. Anglja — mówil — nie wątpi, że ce- 
lem Rosji jest tam utrzymanie pokoju. 

Madryt 3. grudnia. Dziś odbyła się rada 
ministerjalna, na której zajmowano się agita- 
cjami karlistowskiemi w kraju. 

Madryt 3 grudnia. Z powodu wzmagającej 
się ooraz bardziej agitacji karlistów, rząd 
wzmocnił załogi w Vittosia, Pampelona i Mae- 
strazgne, oraz zoręanizował podjazdy. Obiega 
pogłoska, że papież radził, by Don Jaime, syn 
pretendenta Don Carlosa, poślubił księżniczkę 
Asturyi, oraz by utworzono radę rejencyjną 


97:40. rożyczki miasta wawa 4°. 
do 95 20. 

IV. Lasy, Miasta Krakowa od 27:50 do 28-50. Miasta 
Stanisławowa od 51— da 

V. Monety, Dukat ces. 555 do 575, Napoleon'dor 
od 952 do 9€2  Półimperial %50 Ado 960. Runel 
ros, srebrny 1-8: — de p25 —, Rubel ros, papierowy 
12730 do 1-28:80, 100 sarek niem. b5'80 da 5920. 


po S) koron 94:50 


Nadesłane. 


(Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Mam zaszczyt zawiadomić, że po 25-letniej praktyce 


nu u nnaniinaśk 
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Wojciech Łopaczyński, Gródecka 79. 


ulloa Trypunalska |. 12, dem wřasny, Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza. 


można dostać cgdzjonnio 0 Hodzinio S$. rano 


tniejszej wolny, zalecane dla osób watłe- Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 1 przepyszny pierścionek. 


Ze wszystkich miast i miasteczek w ca- Szuklie, Erb, Lu ul Ferjanczicz Dzied g 3 l E w któ | ” atelierze dentystycznem bł. p.J. Weissa i dr. A. Weissa, —- 
i ; i zuklje, Erb, LUPU » 1 HZIUGUSZYCH:, h pod przewodnictwem królowej-rejentki, w kt poja ! ! = 
lem państwie nadchodzą już sprawozdania o | Włodzimierz Gniewosz. Wszyscy podnosil: nie- - PE WIJE rej to radzie mieliby zasiadać reprezentanci in- | | 6 | piętro, o 7 bak a S 
wspariałych iluminacjach. solidarność prawicy. S ów „ „Pary gru „ Jak słyc podczas re- w URD ! i ełę i = 
złomną 80 p y. zereg toas d teresów zarówno domu panującego j on — 
Demonstracja antlniemiecka w Pilżni : : «ta | wizji zarządzonej przez trybunał kasacyjny u | t£ Emil _ Pordes. 
nie. zakończył p. Jaworski toastem: „Kochajmy się! niejakiego Jules Rossiego, znaleść miano ni Carlosa. c 
R Wiedeń 3 grudnia. Prezydjum zaprosiło na | „4, dowody, iż pomiędzy Bsterhaztni Hehe Budapeszt 3 grudnia. Cesarz nadał barono- . r 
Pilzno 3 gradnia. Po wczorajszym ca- | wtorek członków komisji dla nagany na posie- rym istniały bliskie Masuni ym a wej Hirschowej za jej działalność na polu dobro- Zmiana mieszkania 
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wanów „AU LOUVRE" we Lwowie, ul. 
Sykstuska |. 6. Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełamy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis 
i franco. 1849 1—? 


dzy lub pobraniem, przez 


Antoniego Steinera, 


komisowy skład towarów zjednoczo- 
nych fabryk zabawek 
w Wiedmiu, Il, Taborstrasse 27, 


JAN IHNATOWICZ 
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika £. 3, ul. Halicka |. 11, KRAKÓW: Sukien 
zica |. 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska | ©: 


żakiety, pelerynki, szlafroki jtd, Przyjmuj 
się do skrojenia "całe suknie a d ia 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
, Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. s EPSL I 


skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze-; p 
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze- 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


p Onash najumtarkowańszych; dla powności, 
© poskodzą z mojo] rostauraoji, daję Sdhioreem 
znaszki. Najlepsza WINA po oenaob Rajtańczych, 
począwszy od 40 ot. litr, 

Z wytókiom poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


wami po zł 5, 6i 7 
, «lmmówienia z prowincji wykonują 
si? najstaranniej, 
ën lądaaia szczegółowe ameli 


Powietrze iasów iglastych w pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez rozpylanie własności hygieniczne. 


KANŻTDŁA SOSNOWEGO geje ży powiełce mieszkań w wysokim stopniu, 


MAGAZYN NOWOŚCI 


E. MACHAYSKIEGO 


we Lwowie, róg ul. Jagi<Fońskiej | Trzeciego Maja 
poleca 


- DROBNE OGŁOSZENIA, 


Doniesienia rozmaite. 
po 17/, esata od wyrazu. 


TFOSZUKUJA FOSTDYJNI 


jad po tswy Tariak' oszukuje za- 
raz eksp 'rtorki, zg aia tamże. 


UE WOLNE rORADY. NEM 
pasna uzdciniona w krawiecczyznie i 

krojn poszukuje miejsca w domach 
prywatnych. Zgłoszenia pod adresem : 
Zielona 26 oficyny. 633 


MM spazeb:z. ZM 


g krzypos stare o bardzo pięknych tonach 
do sprzedania. Ant. korektór tonów 
Mickiewicza 22. 


NAUKA] 
dzielam nauki francuskiego — konwer- 
sa';* Łyczaków 15, II. 12 Te 
E3 TOS 


w Bióro informacyjne i snon- 
„impr essa sów Lwów, ul. Mickiewicza 
24 — uskntecznia wszelkie ogłoszenia po 
pajtańszych ocenach. Dla knpieckich ogłe- 
szeń największe ustępstwo. 


|KORESPONDENCIA PRYWATNA | 
(4 ct. od wyrazu). 


ech8b 7a2dce, ntm2e 4tgdTzg'a 81nk 
2m5en gwm9mid71 ietdcwa 4tmnga e3d 
iw tagtede 


Wysprzedaż 
po własnych cenach 
futer wszelkiego rodzaju 
tak gotowych, jakoteż w skórach 
w handlu 


B. Szarkiewicza 


wo Lwowie, ulica Krzywa liczba 9 
. piętro. 


Z powodu zwinięcia handlu. 


Nowość! 


Szelki Kkeremne, bez okucia, 
lekkie i trwałe, patent całego świata, 
wyłączny skład dla Lwowa 


GÓRSKI | SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1. 8 
(róg Hetmański: j). 


ta 
- 


w arkuszach i książeczkach 
wydania A. J. MIZIEWICZA w Kołomyi 


Najodpowiedniejszym podarkiem dla polskich dzieci 
jest 


WOJSKO POLSKIE z r. 1831. 


Do nabycia w księgarniach i lepszych 
handlach papieru. 


ko + te Ochrezca marta: 
Kotwica. 
Linimeat. Gapsici comp. 


z apteki Riehtera w Pradze, 
uznane jako zaakamite ye 


nacieranie; po esnie 40 kr., 70 | 

i 1 A. de nabycia we 

aptekach. Tego 

_payszechs ia ulubien* "o rodka 
dwmowera 

należy zawsze żądać tylko w butol- 
kach eryginainych s naszą ochronną 
marką „Kotwloą* z apteki Riohtera 
i z przezornością uznawać e- 
tylko butelki s tą marką 
jako wyrób oryginalny. 
Aptoka Richtera pod złotym 
lwem w Pradze. 


WZ] 


FEFEFE SERTE EEI EAFA 


ale 


Cena puszki zł. 1:10. 
Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 


ezyńskiego i Oberskiego, 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów: 


p — Snecyficzne —— 
URITAS „«1/DŁÓ DO UST 
KLYTHI 


SKŁAD 
H. Grinspana, 


Wyroby z 


W Hrehorowie p. Żurów 


jest do sprzedania 


„TREBEVICS” 


3 letni gniady ogier, pełnej krwi po 
Primas II. od Fosca, zwycięsca w 3 
nagrodach rządowych. 
Tamże para pięknych gniadych Ścio 
letnich koni powozowych. 
Bliższych szczegółów udziela Zarząd 

dóbr.* * 2072 1-2 


HERBATE 


zbloru majowego 
znakomitą przed zakupnem 
wypróbowaną 


poleca jedynie handel korzenny 


LEONARDA 
SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul, Batorego 1, 2, 


Cena za pół kiło 


Congo . : . zł. 1.60 
Sonchong . À ; ; a ae 
Melange de London aromaty- 
ezna dobrze naciągająca . „ 8. 

Kayzow czarna s A ; 4— 
Sansinska . : r a N.„ 4&— 
Wysiewek herbacianych . s „ 130 
Wysiewek z najlepszych herbat , 1.60 


Okruchów z herbat . a + a 8— 

Zamówienia s prowincji wysyła 
się odwrotną pocztą, mie licsąc 
opakowania 1882 1—6 


Resztki 


materyj meblowych, chodników 
pluszów, dywanów 
po cenach niżej własnego kosztu. 


Jednocześnie poleca: 
Meezty tureckie po zł. 1-50. 
Szallki jedwabne po zł 1:20 i 1:75. 
Lambreklay do eklra po zł. 1.— i 160. 
Dywaay Raki pod stoły jadalne 
po zł. 3, 4, 5. 
Dywany przed łóżkn od 85 ct. za sztukę: 
Dywany nad łóżka od zł 5 za sztukę. 
Prócz tych: 
Hafty tureckie, Podnszki, 
Makaty, Ekramy, Parawany, 
Gobeliuy, Kozy indyjskie, Fau- 
terka angory. Serwetki i 
Laufery z aplikacją itp. 


MAGAZYN 


A. KRZYSZTOFOWIGZA 


Lwów, plac Halicki i. 2. 


Wystawa ogólna 
wschodnich I Innych obcych I kra- 
jowych dywanów, portjer, firanek, 
chodników i dsr na konie 


otwarta przez cały dzień, w nocy zaś 
przy elektrycznem oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewająco tanie ceny: są na 
wszystkich towarach dokładnie uwido- 
cznione. Ulgi w spłataca wedle umowy. 
Uprasza się każdego, kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. 
Na urewinoję oanalki darme | epłatnie. 
Listy adresować należy: Skład dywanów 
„AU LOUVRE* Lwów, ul. Sykstns a 1. 6 
(Fasaż Hausmanna). 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 
CERY 


brązu, 


Wachlarze francuzkie gazowe, 
kowe i z piór. 


Dywany perskie i portjery 


uprz. Eucalyptus esencja de ust Dr. C. M. Fabera. 
emc MMM" Adm | m WE O 


DLA UTRZYMANIA 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 Grudnia 1898 r. 


porcelany, szkła, 


drzewa, pluszu i skóry. 


} oron- 


prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupnje 
i wypożycza. jakoteż przyjmuje na prze- 
chowanie. 
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6. 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Na żądanie wyssłamy nasze bogato illn- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 


zarobić mogą osoby każdego stanu 
we wszystkich miejscowościach ps- 
wnie i uczciwie bez kapitału i ry- ' 


zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo- | 

lonych papierów państwowych i 

losów. — Zgłoszeuia do Ludwika 

Desterrelchera VIII. Deutschegasse 
Budapeszt. 


tT 


Nowosci 
w futrzanych towarach, kapćlnszach, blu- 
zach, rękawiczkach, welonach, korozkach 
i wstążkach 
MB pe zadziwiające niskich cenach. SJJ 
MAISON DE NUUVEAUTES 
Madame Berta Fiedler 


plac Kapitulny |. 3. 


Ne oktaGziG wo Lwowie w Piotra Mikolagoba 
l K. Krzyżanowskioge aptokarzy. 


Ważne da Gospodyń: 


Dv szurowania podłóg, jakoteż i 
do zupelnego oczyszczenia na- 
czyń. sprzętów wszelkiego rodza- 
ju it. p. — poleca: 
Wiórka stalowe, 
Ług kamienny, 
Mytkl drzewne, 
Mytki kokosowa, oraz 
„Briquets*, węgle do żelazek 
do prasowania 


Alojzy Hübner 


Tylko złr. 3 


Najstosowniejszy podarunek na 


Święta Bożego Narodzenia 


lah jako pamiątka po zmarłych 


me = A | mow 3 z 
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| À f = 
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Portrety naturainej wielkości 
z każdej nadesłanej folografji. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za- 
pewnione. — Fotografję zwracam nie 

uszkodzoną. 
Premjowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Bodascher 


Wion il., Praterstrasse 61. 


SZCZOTKI 


do froterowania padłóg 

„ zamiatania na drążek i ręczne 

czyszczenia sukien 

„ czyszczenia obuwia 

„ włosów, zębów i paznogci 

oraz wszelkiego inn:go rcdzaju 
szczotki i przybory 

poleca 

zawsze w największym wytorze 

i po niskich cznach 


Alojzy Hiibner 


Lwów. 


Austr.-węg. pat. Medale odzn. z wyst. powsz. Londyn 1862, Paryż 1878. 
ir M ah przyboczn. dentysty śp. Ces. Maksymiljana I. itd. 
"u. M. f U Gl d, Głów. skład rozsył.: w Wledniu l., Bauernmarkt 3 
Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf -merjach. Dra Fa- 
bara Puritas szczot. do zęb w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: 0. i k. | 


SKÓRY 


PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, bal I salenow 
I ją biały, różewy albo żółty - oósduki á 


» Chemicznie analizowany i uznany przez 
PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 
Pisma s uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 


C. k Nadwornege dostawcy ł fabrykanta delikatnych mydeł tealetowych. 
: GŁÓWNY PERFUMERYJ : WE DNIU, I. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kan- 
. T. Wincklera i Syna; w Tarnewie: Moritz 
w Przemyśln: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


mwmw o m | 
Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


WIE 


WOLLZEILE NR. 3. 


Fleischer junior ; 


Rękawiczki damskie i męzkie, kapelusze, 
krawaty, bieliznę, męzką, pończochy, 
skarpetki, 
szczotki, grzebienie etc. etc. 


i sznelkowe. 
laski, parasole, kalosze, 


dziwą wodę kolońską. 


Szale jedwabne (Escharp) gazowe, koronkowe 


Pledy, koce i chustki angielskie. 
Perfumerję angielską i francuzką, oraz praw- 


Zastępstwo c. K. nażwornej fabryki 
wyrobów gaianteryjnych 
J. Weidmana z Wiednia. 


XWIDQZGOOOCOOCOGOCOOOOGAOOBCGEA 


Józef Komorowski 


zegarmistrz 
we Lwowie, Akademicka |. B, 
poleca 2022 1—5 


ZEGARY w NAJNOWSZYGH WYROBACH 


Pendułowe do sal adalnych, Konsolkowe i 

kominowe. Bronzowe z kundelahran.i i war- 

murami, Kieszonkowe ';lxo w naslepszych 
wyrobach ze złotą, arebr«. steli i niklu. 


Branzolętki z zegarkami i łańcogzki, 


Sprzedaż i naprawa z gwarancją. 


m 
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$ Ani GE, „5 w Paryżu 
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Wincentego Kozłowskiego 


przy ulloy Baterege Ilozba 30, vis-à-vis o. k. gimnazjum” Franciszka Józefa 
we Lwowle. 

Który ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. TF. Publiczność, że 
powróciwszy z zagranicy i po odbyciu kursu techniczno fachowego otwo- 
rzył na nowo z dniem 1 października r b. skład i pracownię obnwia 
wszelkiego rodzaju, — wykonuje z najlepszych skór krajowych i zagrani- 
cznych, podług najnowszych francuskich i angielskich fasonów, trwało 
i elegancko po najumiarkowańszych cenach. 

Z prowincji wystarczy jeden trzewik zużyty na miarę. 

Dziękując za poprzednie zaufanie, polecam się i nadal łaskawym 
względom Szanownej P. T. I ubliczności. 2069 1-3 
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NES S E S a a O a G S a aG 


Christofle & Cie 


e. k. madwerni dostawoy 
N w Wiedniu I. Operning 5. 


Pid gwarancją grubo pesrebrzane nakrycia stołowe 
i sprzęty stołowe, kasety wyprawne, serwisy stete- 
we, herbaolane I kawawe, podstawki 
w wykonaniu pojedynczem aż do najbogatszego. 


Artykuły specjalne dla hotell, restauracyj I kawiarń, tudzież dia 
pensjonatów, menaży I t. d. 


i Nakład srebra jest stempl każdej 
Biały metal głóWNY. uce. tax jak petae nazwisko © 
TEFRISTOFTE] uloozna marka fabryczna. 


ME Jedyne zastępstwo czystego srebra. "ŒB 


12 łyżek stolowych. . . 16.50 | 12 łyżeczek do Mokki . . 6.50 

412 grabków , "16:50 1 chochła do zupy . . 5.50 

12 nóży „ «a „ „ «kli: — 1 chochla do mleka . . 3.25 

12 widelców deserow. . 15. — 1 łyżka do jarzyn . . . 4.— 

TEREN 12 noży deserowych. . 15— 12 podstawek do noży. . 8.50 

sandiki bezplatnie: 12 łyżeczek do kawy 8.50 Ł widelec do sałat . . 1.50 
We Lwowie nahywać można po ceaach fabrycznych u Jullana Strzeleckiego. 


BENEDICTINE 


NAJLEPSZY ZĘ WSZYSTKICH LIKIERÓW. 
Uważać zawsze należy 


ażeby u spodu każdej flaszki p izb 
znajdowała się czterokątna Hr- an Airis 
etykieta z podpisem gone. c u 0 
ralnego dyrektora jak Obok 


Ostrzega się przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 


Brandłera, 
dom komisowy ul. Jagiellońska |. 16. 


Muslałowicza i Janika, 

ulica 3go Maja L 2. 312 1? 
Alberta Szkowrona. 
Hausera | Bienieckiego, 

cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


Przez lekarzy 


No powiada nam Quiker? <Ouaser Oats wyrabia 
się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amery auii- 


skiego Produkt ten zawiera 16°/ 


białego owsa fe 
ciela Diałkcwego i jest FB powsdu wszystki: h 
Pm z najwyborniej- 
wczych. Qudker Oats 
POlanabiera bardzo do- 
lA Phatej formy (przy 
Kac) zupie, sosach, 
koda wszelka ZAa- 
bardzo wydatny, 
zomity w małej 
4 $roson mię- 
A Quäker Oats 
99% orze formę 
ciasta w używani "do legumin; 
wszystkie potrawy 


r p WE 
smakująznakomiś źcie. Lekarze po- 


lecają najgoręcej #7 anic Quäker Oats, 
który dla cierpiący Ych ą Ge kinerwy,tudziež 
dia dzieci, okazuje się pra wdziw m dobrodziejstwem. 


Quiiker Oats jest do nab 
paczkach (z moją tu uwi 
32 ct. we wszystkich ha 


h [cia tyl gao w oryginalnych 


f docznio Whoa ryciną) po 9, 18, 


| Quäker Qats 


1. Kajuta 
od 1. Kwiotnia do 31. Pałdz. 


eee eee 


Linia Holandja-Ameryka 
Kurs j arowoów raz do dwa raz t 
zReoetturda mn do Naan Su z o Mia. 
Biuro kajut: w WIEDNIU, i. Kelewratring 9. 
Biuro międ-ypokładu; w Witdalu, IV. Weyringergasee 7 A. 


Ii. Kajuta. 


Mk. 290—400) | od 1, Slarpnia 
od 1. Listopada do 31. marca Mk, 230 -320 | od 16. Października da tg orz st. mo 
*) Stosownio’' do położona i wialkoicl kajuty, oraz szybkości I eleganoji parowca. p 


dywany, noitjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka 
jekoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywanów 
„Teppichhnus Au Louvre* Lwów, ul. Sykstuska |. 6 (Pasaż Hausmanna). 


r 


Także i na raty bez podwyższenia cen 


dery ua konie, 


wincję wysyła się cenniki gratis i franko. Na pr 


m za 


EDMUND 
BRODKOWSKI 


LWÓW 
ul. Batorego |. 22, 


Poleca aparata i wszelkie 
przybory do fotografji za- 
wodewej, naukowej i ama- 
torskie] niżej cen konkuren- 
cyjnych. 
Cenniki gratis i franco. 
Ligzne nznanla są w moim 
Randlu do przejrzenia. 


Na najwyższy rozkaz Jego c. ik. apostolskiej mości 


XXXII. C. K. LOTERJA PAŃSTWOWA 


na cele dobrorzyn”e cywilne tej połowy Monarchii. 


Ta loterja pieniężna — jedyna prawnie w Austrji dozwolona — 
1232034 wygranych w gotówce w ogólnej liczbie 401.800 keron. 


Główna wygrana wynosi 


200.000 koron. 


Za wypłatę wygranych ręczy c. k. Zarząd łoteryjny. 


Oiągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 15. Grudnia 1898. 


BĘ Joden les kosztuje 4 korony. TTBĘ 


Losy nabywać można w oddziale dla loteryj państwowych w Wiedniu I., 
w kolekturach loteryjaych, trafikach tytoniu, w urzędach podatkowych, telegraficznych 
i kolejowych, w kantorach wymianyi t.d.; plany gry dla kupujących losy, bezpłatnie. 


Losy nadsyła się weine od portorjum. 


Z e. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych 
Oddział dla loteryj państwowych. 


| m m oe a 


IKupujmy co kraj wytwarzal 


WE NA SEZON OBECNY Wy 


Buukna ze Żywcu, Sławuty, Leszniowa, 
Burki podróżne i Kurtki, 
Koce na łóżka, 

Dery na wózki i konie, 

Kilimy i patarafki, 
Mundurki szkolne, 
Barchany białe i kolorowe, 
Płótna i bielizna stołowa, 
Makaty z Buczacza, 

Serdaki damskie, męskie, dziecinne, 
Haweloki sokolskie, 
Krawaty, Rękawice, 

Meble bambusowe, 

Kosze i Kufry pod óżne, 


oraz wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego 


poleca 


BAZAR KRAJOWY 


Kraj. Związku Przemysłowego 


we Lwowie, al. Trzeciego Maja |, 5. 


ICeny niskie — Towar doborowy! 


Wladome powezechnie, że Riohtera 


kotwiczne skrzynki budowlane 


są dla dzieci najmilszą zabawką. 


Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci trwale przekuwa 
i która już po kilku dniach nie bywa rzucamą do kąta, f 

Sè one dlatego najtańszym podarkiem, a dla ich wysokiej 
wychowawczej wartości 1 dokładnego wykonania ztazem i najzka- 

kiem. 4 ) 
Azja jęz ogóle czemś najłepszeM, co dzieciom jako srodek 
zajmującej zahawki i rozrywki podarować Karel AR skrzynka 
Nr. 28, zawartość: 258| kotwicznych kam yków, 4 zeszytów 
z wzorkami, 11 zeszytów z przekrojurmi, 10 arkusz, figur, 11 plani- 
ków, 2 plany podstawowe i t. d., cena: 170 koron, jest bez watpie- 
nie najwopanialszym podarklem, jaki dzieciom dać można. 

Richtera kotwiczne_ skrzynki budowlane igi 
można po cenie 40, 76, 90 ct aż do 6 zł. i s e] we 
wszystkich lepszych handlach © 22 awkami, 
a ma dowód prawdziwości Opatrzone są 
fabryczną marką „ketwioą”. 

Wszystkie skrzynki bez kotwicy 
są małowartościowemi uaśladewni- 
otwami, które przyjmować nie 


należy. 
Howy bogate |lngtrowany oannik wycyłn 
na żądanie bszpiatnie | franco. 


Nowość: 
Probierz cierpliwości i gra towa- 
rzyska „Kotwica“, 

Bliższe szczegóły w CƏnnike.- 


F. Ad. Richter & Oie., 


Pierwsz\ austrjacko-węgierska ces. król. uprzywil. fabryka skrzynek bndowlanych. 


Kantor i skład; I, Operng. 16 Wiedeń fabryka: XIII/1 (Hietzing). 


Rudelfstadt (Turyngia). Olten, Rotterdam, Loadyu, New-Yerk, 215 Pearl-Street. 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


DODATER 


do Nru.336 


„DZIENNIKA POLSKIEGO. 


„Okres burzy i porywów*. 


Lwów 4 grudnia. 

„Wielkie, światem wstrząsające idee mają 
również swoje fazy rozwoju i jak wielcy genju- 
sze. poetyczni przechodzą czas młodocianych ma- 
rzeń, przebywają okres burzy i porywów, nim 
przejdą w twórcze wcielanie się w rzeczywi- 
stość. Schiller i Goethe dają nam obraz tego 
rozwoju. I syonizm podobne przechodzi fazy“. 
Tak pisze dwutygodnik Prsyssłość, przedstawia- 
jący ruch narodowy Żydowski. Dzieli on losy 
żydów od wyjścia ich z Palestyny wedle po- 
wyższego szematu. Więc urodziny sjonizau 
przypadają — zgadnijcie kiedy? — w pierw- 
szym wieku po Chrystusie, gdy żołnierze rzym- 
scy zdobyli ostatnią piędź ziemi św.. potem 
przez cale wieki średnie aż do naszych czasów 
znajdował się w epoce snów i marzeń i był to 
jego wiek miodociany, a od wystąpienia Herzla, 
autora Judenstaat, rozpoczął się okres burzy i 
perywów (Sturm und Drang) i sjonizm nie 
marzy już, lecz działa. Działanie te jednak nosi 
na sobie cechy młydzieńczej zapalezywości, miv- 
rzenia sil na zamiary ı znamionuje się przede- 
wszystkiem echotą przeskoczenia za jednym za- 
machem spiętrzonych „aż pod niebo* przeszkód 
i osiągnięcia upragnionego celu. Rozbiegłszy się 
do takiego salto mortale sjonizm zapomniał, że 
istnieje kenieczna ewolucja dziejów, owo posu- 
wanie się krok za krokiem każdego czynu, 
więc Prsysełość, która sama jest wytworem 
tych zapainych, rozpłomienionych żywiołów, 
karci go łagodnia i otrzeźwia nieco. Wielkie 
plany nie dadzą się wykonać samym entuzja- 
zmem, zdobycze żydów w Palestynie są slabe, 
polożenie polityczne niekorzystne... krótko mó- 
wiąc: więcej rozwagi, więcej chłodu, więcej 
temperowania niet kiełznanych porywów i burzy. 

Że sjonizm tkwi istotnie bardzo silnie w 
epoce młodzieńczej Sturm und Drang, o tem 
świadczy także mnóstwo śmiesznostek, jakie to- 
warzyszą jego rozwojowi na naszym gruncie. 
Wymienimy pierwszą z brzegu. jaka się nam 
nawinęła pod rękę. W lonie stowarzyszenia 
„Ivri* we Lwowie „ped protektoratem" (1) p. 
Baumgartena zawiązał się kiub dramatyczny 
„Hakinor* t. j. „Harfa“. Celem klubu jest pie- 
lęgnowanie sztuki żydowskiej we wszystkich jej 
gałęziach, a w szczególności dramatu i muzyki. 
I wiecie czem ten klub zainaugurował swoje 
istnienie? Komedją Sardou „Nasi najserdeczniej- 
si — w e. To mic. Zapewiedziany jeat 
jaszcze „Właściciel koźnic" także w żargonie i 
ło — na cześć Machabeuszów. Kawa palestyń- 
ska, wino palestyńskie, rodzynki palestyńskie, 
sprzedawane we Lwowie, a będące czeniś w ro- 
dzaju parafrazy znanego hasia „kupujcie tylko 
u swoich*, na które się żydzi gniewają, świad- 
czą także do pewnego stopnia o młodzieńczości 
ruchu sjońskiego. Ale to wszystko są drobiazgi 
trochę humoryatyczne, jednakże nie szkodliwe. 
Natomiast znaleźliśmy w lamach Prayssłości 
rzecz mierównie cenniejszą. Jestto w odcinku 
umieszczona nowelka pewnego p. Jarosława (!) 
T.. pod obiecującym tytulem „Bij żyda*. Płód 
ten jest zbójecką historją z tysiąca i jednej 
nocy, przekonywującą jak na dloni, że czasy, 
w których żyd mógł spokojnie przejść ulicą, 
należą już od dawna do historji — obecnie bo- 
wiem czyhają na niego: policjanci, przekupki, 
dzieci, studenci, nawet panowie w cylindrach — 
no, i biją, mordują, kaleczą na śmierć. 

Wstęp do noweli brzmi: 

„Siedziałem na lawce wsłuchany w za- 
chwycające arje z „Fausta“, któremi zabawiała 
publiczność orkiestra wojskowa na  plantach 
krakowskich. W tej chwili jakiś jegomość w 
cylindrze przysiadł aię do mnie z impetem ta- 
kim, że aż biedna lawka jękła. Kraciastą chu- 
stą otarl nabrzmiały kark, oraz inne części 
składowe swej nadobnej twarzy(!), rozłożył przed 
sobą na kolanach arkusz gazeciarskiej bibuły 


(8) 


TALIZMAN. 


Powieść z francuskiego. 


Nieznajoma podniosła giowę ; kaptur spadł 
i oćsłonil ladną, blada zą* twarzyczkę o dro- 
bnych rysach; oczy jej dumne i szczere zara- 
zem, z ufnością patrzyły na Ireneusza. Serce 
młodego czlowieka zabiło nieznanem wzrusze- 
niem, narzucona rola opiekuna wydała mu się 
bardzo aniłą, 

— Proszę panią na górę — rzekł uprzej- 
mie — tam będziesz mogła rozgrzać się i 
odpocząć. : 

Lekkim krokiem weszła na schody. Przy- 
sunąl jej fotel do kominka i dorzucił drew na 
ogień. 

— Jesteś pani u prokuratora królewskie- 
go — rzekł poważnie — tu nie zagraża ci ża- 
dne niebezpieczeństwo.  , a 

— Zabłądziłam w tej ustronnej dzielnicy 
i te mnie najwięcej przestraszyło — odpowie- 
dziala z uśmiechem — nie mogę sobie darować 
mojej lekkomyślności. 

Odzyskała już zimną krew, lekkie rumieńce 
zabarwily blade jej lica. Ze swobodą ruchów, 
świadczącą O starannem wychowaniu, odpięla 
plaszcz, położyła na stole czarną, emaljowaną 
szpilkę, która go spinala i rzuciła kaptur. 

— DSpędzitam wieczór dzisiejszy u znajo- 
mych na przedmieściu i ani się spostrzegłam, 
że jest już tak późne — rzekła nieśmiało. 

Ireneusz patrzył ną nią w milczeniu, py- 
tając się w duchu, jakim sposobem ei znajomi 


i utopił bazyliszkowe spojrzenie w miejscu, 


gdzie tłustemi czcionkami widniał napis: „Ku- 
pujcie tylko u chrześcjan!* a 

Po wstępie, z którego mimochodem dowia- 
dujemy się, że człowiek, czytający gazety z na- 
pisem: „Kupujcie tylko u chrześcjan* mun 
mieć niechybnie oczy bazyliszka, poświęca się 
autor dalszemu studjum jegomościa z plantów. 

„Ilekroć czytał brudne, a liczne arty- 
kaliki o żydach, zawsze blysło coś w oczach, 
nos przyjmował bardziej spiczastą formę, a zę- 
by wydawaly zgrzyt tak mocny, Że 
wprost mrowie po mnie przecho- 
dziło*. 

Obserwację strasznego antisemity przerwała 
awantura uliczna. Zaledwie na wylocie ulicy 
powstalo zbiegowisko, antisemita już się zo- 
rjentował w sytuacji. „Zapewne biją żydów“, 
odezwał się „z pewnem zadowoleniem“ i po- 
spieszył na miejsce wypadku. Autor także. Po- 
kazalo się, — naturalnie — że dwaj gimnazja- 
liści strzelali de żydów na Każmierzu. Teraz 
dla p. Jarosława T. otwiera się wdzięczne pole 
do pokazania, czem się edznacza etyka chrze- 
ścjańska w podobnych wypadkaeh. Oto zakwa- 
lifikowala ona fakt wspomniany jako „Recę", 
wskutek czego autor „czuł, jak mu „krew ude- 
rzyła do glowy“, a tymczasem policjant zapro- 
wadził niesfornych gimnazjalistów do komisar- 
jatu. Oczywiście „kroczyli oni jak tryumfatorzy*, 
a wkrótce znikli w bramie i — jak się autor 
kunsztownie wyraża — „przedmiot zado- 
wolenia i podziwu bohaterskich 
cnót starych iechitów stanęli z szy- 
derczym uśmiechem przed komisarzem 
dobra publicznego.“ 1 

Teraz rozpoczyna się dramat przed komi- 
sarjatem. Tłum jest oburzony na żydów z po- 
wodu aresztowania chłopców. Posłuchajmy, jak 
nam to opewie nowelista Prsyssłości: 

-- A to bestje, te żydy -— kuknął wlaści- 
ciel wielkiego nosa o trędowatym charakterze 
i pysznej fjolkowej barwie, a to pluchy, i przez 
nich tych naszych biednych chopców wsadzili ! 

— A jakże — zawtórowała mu sąsiadka 
podejrzanego pochodzenia i wartości — żeby to 
to przynajmniej bylo za co, że tam postrzeliii 
trochę żydowice. to i co wielkiego? Ich należałoby 
wszystkich powystrzelać, tych psów niewier- 
nych! 

— Brawo Baśka! masz rację — wrzesz- 
czał opętany chór motłochu. — Żydów tylke 


bić, wszystkich, wszystkich bez wyjątku! Dalej 
na żydów! 


No, i „wzburzona zgraja“ poczęła bić ży- 
dowskich niedorostków, przy której to czynno- 
ści było jednocześnie zajętych kilkaset pięści ! 
W tem — jak w balladzie Mickiewicza — roz- 
legły się słowa: „Stójcie, stójcie!* Był to „po- 
ważny żyd, z białą jak śnieg brodą i lzami w 
oczach*, który błagał, aby przestano bić żydów, 
bo tego sama religja zabrania. 

— Milcz ty parchu stary! — zawył ktoś 
z calej piersi, wymierzając mu równocześnie 
potężny policzek — a co ty oczajduszo, nie- 
wiaro jedna będziesz urągał z naszej religji ! 

Zakłębilo się po raz drugi; tu wpadł 
stróż bezpieczeństwa publicznego ! marsowym 
pyta basem: 

— (o się dzieje ? ; 

— A no żyd bestja urąga z naszej re- 
ligji, naśmiewając się z nas; przez niego ta 
bójka — zahuczało — zabrać go, bo my go tu 
ubijemy. 

Posluszny wezwaniu kapral ujął szamota- 
jącego sę starca za barki i zawlókł z sobą. 

Koniec. Następnego dnia autor  „wyczytał 
w gazecie", że uczniów, strzelających do żydów 
na Kaźmierzu, uwolniono, a przeciw żydowi 
wdrożyła prokuratorja śledztwa o zniewagę 
religji krtolickiej, wskutek czego autor roz- 
darłszy szaty swoje, woła z przygniatającą 


ironją: „Tiat justitia !* i kładzie podpis. 
Żapytujemy teraz redakcji Pyrsyssłości, czy 


mogli ją puścić o północy samą i dla czego 
ona narażała się na takie niebezpieczeństwo. 

— Szłam bardzo prędko i dochodziłam 
juź do keścioła św. Remigiusza, kiedy nagle 
spostrzeglam jakiegoś człowieka, kryjącego się 
pod arkadą... , 

Ireneusz nie spuszczal z niej oczu ; widział, 
jak wdrygnęła się na wspomnienie przestrachu, 
którego doznała. Byl zachwycony jej urodą. 
Bujne, jasne włosy okalały czoło, białe jak ala- 
baster ; czarne oczy promieniły się wśród świe- 
żej twarzyczki o drobnych, regularnych rysach; 
z wysokiego kołnierza sukni wychylala się 
prześliczna szyja. Po raz pierwszy istota tak 
powabna gościła w klasztornem jego Ustroniu. 
Myślal z żalem, że sprowadził ją tu przypadek 
jedynie, że to spotkanie się nie powtórzy, 
szkóg, podobnie dzieliło ich tysiące prze- 

, — Przyspieszyłem kroku i minęłam już 
szpital, kiedy nagle spostrzegłam, że ten  Czlo- 
wiek idzie za mną. Wydawał mi się bardzo 
wysokim, czarny jego cień rysował się groźnie 
na śniegu. Raucilam wię w bęczną uliczkę, $% 
dząc, że potrafię się tan ukryć, dojrzał mnie 


jednak i szedl Coraz prędzej, Byłam tak prze- 
rażena, że zaczęlam uciekać, szukając jakiego 
schronienia. On biegł za mną i zawołał: 
Joanno ! 


Przycisnęła ręką serce i przymknęła OCZY. 

= Rozumiem pani „przestrach re rzekl 
Ireneusz, porwany Żywością jej opowiadania— 
ale jeżeli ten człowiek wołał na ją po imie- 
niu, musiał cią znać i chciał może uspokoić. 
Zapewne mieszkasz w Reims? 


podobnami predniami nie skiada się dowodu, 
że „wielka, światem wstrząsająca idea syońska* 
w Galicji ma jeszcze bardzo zielono w głowie ? 


Hajdamacy. 


Maly, ale wyraewny przyklad, jak nasi ke- 
chani bracia Rusini gorąco pragną ŻYĆ z nami 
w zgodzie. Jakiś p. Bilous z Kołomyi puścił 
w świat popularne wydanie poematu Tarasa 
Szewczenki pt. „Hajdamaki*, przeznaczone spe- 
cjalnie dla „podniesienia ducha* wśród ruskie- 
go ludu. Już sam wybór książki, która zresztą 
pozbawiona jest zupełnie artystycznej wartości 
i jako dzieło sztuki stoi na równi z piosnkami, 
śpiewanymi przez pastuchów na połoninach, 
mówi nam cokolwiek o tych intencjach. Poema- 
cik, opisujący jak to „bohaterowie* hajdamaccy 
(największy z nich, Gonta, zamordował własne 
dzieci). którzy slusznie skończyli karjerę swoją 
na palach. „rizali* kobiety i dzieci polskie, jest 
w sam raz dla naszych galicyjskich chłopów. 
Oni niczego tak nie potrzebują, jak literatury 
„rizania*. 

Ale owemu p. Bilousowi wydawało się to 
jeszcze za mało, co napisał Szewczenko. Więc 
puszczając w świat książeczkę, zaopatrzył ją 
okropnymi bohomazami, które mają przedsta- 
wiać „ilustrację“ tego arcydzieli. Widzimy więc 
narysowane sceny mordów, rozdawanie sła- 
wnych święconych nożów przez popów, pożary, 
rzeź, trupy, tratowanie końmi — zatytulowane 
razem „Uczta w Łysiance*. Jednej z takich 
scen przypatruje się dziecko ruskie, potrząsa- 
jące nożem, trzymanym w drobnej rączce. AU 
right. Pięknie wychowują nasi bracia Rusini 
swoje dzieci, Wśród ludów cywilizowanych wy- 
chowanie polega na tem, że oddziaływa się na 
wyobraźnię dziecięcia przykładami cnoty i bo- 
haterstwa, u Rusinów stawia się im za wzór 
rzeźników. Zaprawdę. jestto pedagogja zupelnie 
kryminalna. 

Lecz na tem nie koniec. „Hajdamaków* po- 
przedził ów p. Biłous przedmową, z której 
chłop ruski dowie się, że ucisk ludu wiejskiego 
przez szlachtę był specjalnością Polski (przykład 
tego ucisku przedstawia zwłaszcza Humań w r. 
1768), w calej Europie zaś był raj dla chłopów. 
Dowie się dalej ten cbłop, że Szewczenko i 
jego bliżsi przyjaciele, „wysoko postawieni ludzie 
w Rosji“ wyrobili u cara Aleksandra II znie- 
sienie pańszczyzny w r. 1861, a Polacy podnie- 
śli z tego powodu rewolucję, chcąc pańszczyznę 
zatrzymać!!! Jednena słowem jestto propaganda 
prawdy i miłości, odpowiadająca zupełnie zna- 
nej historycznej etyce bizantyńców. za co p. 
Biłous zasłużył sobie, aby mu na rynku kolo- 
myjskim wyliczono dwadzieścia pięć batów. 

Tego pana bowiem serjo brać nie można, 
ani polemizować z nim. Lecz ponieważ w grę 
wchodzi tutaj interes ludu ruskiego, który tacy 
panowie prowadzą na bezdroża, więc spoleczeń- 
stwo polskie powinno z podwójną energją roz- 
toczyć nad nim opiekę i przeciwdziałać truci- 
Źnie. A jeżeli Rusini będą się na nas gniewać 
za to, twierdząc, że nie są dziećmi, potrzehu- 
jącemi opieki, odpowiemy im, że opieki potrze- 
bują nietylko dzieci, lecz także szaleńcy i — 
typy lombrosowskie. Kto wydaje takie dzieła, 
jak „Hajdamacy* z takiemi przedmowami i 
ilustracjami, jest podpalaczem społecznym. 


Uzsok czy Wołosate. 


Wojna o linję kolejową, mającą połączyć 
Sambor z granicą węgierską , wre w calej pel- 
ni. Z jednej strony zwolennicy kolei Sambor- 
Wołosate, z drugiej Strony zwolennicy kolei 
Sambor - Turka - Uzsok, broszurami, pismami 
ulotnemi i petycjami Zasypują koło polskie i 
posłów do rady państwa, chcąc wykazać, iż ta, 
a nie inna linja jest korzystniejszą dla kraju. 
Projektowana kolej, jedna czy druga, nie bę- 


Joanna pominęła milczeniem to pytan e. 

— Straciłam głowę Z przerażenia i zaczę- 
łam uciekać na oślep. Nieznajomy ścigał mnie 
ciągle i dwukrotnie wołał po imieniu. Nie 
śmiałam odwrócić głowy. W tem spostrzegłam 
oświetlone okno, był to ratunek. Rzucilam się 
do drzwi i zaczęłam stukać, wzywając pomocy. 
Gdybyś mi pan nie był otworzył byłabym 
umarła ze strachu; czułam, że sily już mnie 
opuszczają. 

— Jakże jestem Szczęśliwy, że mogłem 
wyrządzić pani ‘przysługę. Przypuszczam jednak, 
że obawa twoja była plonna, ten człowiek mu- 
siał cię znać i widząc cię samą w nocy, chciał 
ci towarzyszyć. 

--- Zupewniam pana, że nigdy go nie wi- 

działam. Zresztą nikt w Reims nie może wie- 
dzieć, kto jestem i jak się nazywam. 
_ „Wobec stanowczości jej słów, Ireneusz nie 
smial dlużej nalegań. Nie godziło się wyzyski- 
wać oddanej przysługi dla badania młodej 
panny; mogłaby przypuszczać, ze wątpi o pra- 
wdzie jej opowiadania. 

— W każdym razie jesteś pani bezpieczną 
w moim domu; ten człowiek nie będzie śmiał... 


Wtem pod oknami rozległ się ponur 
okrzyk; P g: się p bý 
— Joanno! > 
„  Dziewczę zerwało się strwożone i zbliżyło 
się do Ireneusza. 


— To on! — wyjąkała drżącym glosem 
=; blagam pana, ocal mnie ! 

Irencusz pobiegł do okna i odsunął firan- 
kę: na ulicy stał wysoki mężczyzna w czarnym 
płaszczu. 


dzie naturainie koleją nadpowietrzną, iecz ko- 


leją wybudowaną w pierwszym rzędzie ze 
względów strategicznych na gruntach bądź to 
rustykalnych, hądź dominikalnych. Z uwagi na 
to, nie jest wcale rzeczą dziwną, iż właściciele 
dotyczących majątków czynią usilne starania, 
by projektowana kolej przechodziła przez ich 
majątki. Dziwnym natomiast jest ten fak:, iż 
sprawa ta, zwlaszcza ze względu na swój po- 
prze ini przebieg, oparła się o „koło polskie", 
które ma zabrać stanowczy głos co do kierunku 
projektowanej kolei. Tak przynajmniej twierdził 
korespondent urzędowej Głasety Lwowskiej, któ- 
rej w korespondencji zamieszczonej w tem pi- 
śmie przed kilkunastu dniami najwyraźniej na- 
pisał, iż znaczna część członków kola polskiego 
miała się oświadczyć za tem, że uchwały sej- 
mowe z dnia 8 lutego 1897 i z dnia 19 lutego 
1898, dotyczące kolei Sam bor-granica węgierska 
są ze sobą sprzeczne — wobec czego w zakre- 
sie koła leży usunięcie tej sprzeczności. Rzeko- 
ma sprzeczność ta jest atoli iluzoryczną, a wy- 
zyskiwanie jej na korzyść jednej ruty kolejowej 
jest zupełnie niewłaściwem. Cała ta sprawa, a 
zwłaszcza dotyczące uchwały sejmowe są zupel- 
nie jasne i rozmaicie interpretowane być nie 
mogą. Na posiedzeniu sejmowem dnia 8 lute- 
go 1897 uczynił p. Osuchowski następujący 
wniosek: „Sejm uchwali, iż zamierzona budowa 
kolei Ustrzyki- Wołosate z oduogą do Turki jest 
ze względu na ogólne interesa kraju użyteczną 
i potrzebną“. Wniosek ten, który dotyczył bu- 
dowy kolei lokalnej, sejm uchwalił. Wyraźnie 
jeszcze raz zaznaczyć musimy, iż wniosek ten 
dotyczył kolei lokalnej, która miała dyć wybu- 
dowaną przy współudziale kraju. Nim sprawa 
ta weszła w fazę wykonania, rząd postanowił 
ze względów strategicznych zbudować kolej 
Sambor-Uzsok. 

P. Osuchowski, mając na uwadze tę de- 
cyzję rządu, uezynił na posiedzeniu sejmowem 
dnia 26 stycznia br. wniosek, by budowa tej 
projektowanej przez rząd kolei — z motywów 
przeż niego przytoczonych (wzgląd na rozwój 
powiatu turczańskiego, rentowność kolei itp.) na- 
stąpila przez Stare miasto, Turkę do Uzsoka. 
Wniosek ten odesłano do komisji kolejowej. Na 
posiedzeniu sejmowem dnia 19 lutego br. p. 
Szczepanowski, jako sprawozdawca komi- 
sji kolejowej uczynił w jej imieniu następujący 
wniosek: „Wzywa się rząd, aby przy budowie 
linji Lwów-Sambor z granicą węgierską, zane- 
wnil równocześnie połączenie miasta Turki z po- 
wyższą koleją*. W dyskusji nad tym wnioskiem 
zabrał głos poseł Bielański i uczynił wniosek 
następujący: „Wzywa się rząd, aby przy za- 
mierzonem połączeniu nową linją kolejową Ga- 
licji Węgrami, zbudował kolej Sambor - Stare 
miasto - Uzsok. Wniosek ten prawie jednomy- 
ślnie uchwalone. 

Nad wnioskiem p. Bielańskiego przed uch*a- 
leniem go toczyła się długo dyskusja, w której 
zahierali głos pp. Wiktor, Szczepanowski i Osu- 
chowski. W toku jej zaznaczyły się dwa zapa- 
trywania. Posłowie Wiktor i Szczepanow- 
ski wystąpili przeciw wnioskowi p. Bielańskiego, 
a mianowicie p. Szczepanowski, jako sprawo- 
zdawca komisji, wyraźnie podniósł, iż propc- 
nowana przez komisją rezolucja nie wymienia 
nazwy miejsca granicznego, przez które ma iść 
kolej, gdyż załatwienie tej sprawy jest tak samo 
możliwe przez Uzsok jak i Wołosate. Jasnem 
więc jest z tego, że na owem posiedzeniu de- 
batowano nad tem, czy połączenie kolejowe 
z Węgrami ma nastąpić przez Wołosate czy 
przez Uzsok. 

Nietylko żaden z posłów, ale nawet zama 
komisja kolejowa przez usta swego spraw -- 
zdawcy, któremu znany byl dokladnie poprze- 
dni przebieg całej tej sprawy, nie podnieśli naj- 
mniejszej wątpliwości, by wniosek posla Bie- 
lańskiego był sprzeczny z którąkolwiekbądź po- 
przednią vchwałą sejmową zapadłą w tej spra- 
wie. Wątpliwość ta nie mogla być nawet pod- 


— Joanno! — zawołał powtórnie. 
— Ach. mój Boże! — jęknęło dziewczę. 
Ireneusz, zdumiony tą niezwykłą przygodą, 
wyjął z szuflady „pistołet, zbiegł ze schodów i 
otworzył drzwi nieznajomy nie ruszał się z miej- 
sca. Kołnierz od płaszcza szeroki i czarny ka- 
pelusz zakrywały mu oblicze. 
-- Czego żądasz? — zapytal prokurator. 
Tamten mruknął kilka słów  niezrozu- 
miałych. 
— Oddał się, bo strzelę — rzekł Ireneusz, 
podnosząc pistolet. 
Nieznajomy cofnął się i zwelna poszedl 
dalej, odwracając się co chwila. Machał ręko- 
ma i mówił do siebie. 
— Pijak albo warjat! — pomyślał [re 
neusz, nie spuszczając go z Oczu. 
Bez względu na śnieg i zimno, stal na pro- 
gu, dopóki tamten nie znikł na zakręcie ulicy. 
Potem dopiero zaryglował drzwi i wrócił na 
órę. 
: Zastał Joannę, siedzącą na fotelu z głową 
na ręku opart».,Czoło jej bylo zmarszezone, brwi 
ściągnięte, usta drżały ze wzruszenia. 

1 — Dziękuję panu — rzekła, podając: ;mu 
rę 


ę. 

Uścisnął ją lekko, mówiąc: 

— Jestem pewny, że kilka chwil spędzo- 
nych pod moim dachem, pozostawi pani nie- 
miłe wspomnienie, a jednak to nie moja wina... 

— Nie będę taila, że istotnie będzie to bo- 
lesne dla mnie wspamaienie, bolaśniejsze niż 
pan aądzisz — przerwała — ale okoliczności 
zmusiły mnie do tego i nie żaluję, że tak po- 
stąpilam. 


merioną, albowiem poprzednie uchwaly adno- 
siły się tylko do kole: lokalnej, a nie rządowej, 
a odrębny wniosek p. Bielańskiego sprzeczny 
z wnioskiem komisji kolejowej, a idący dalej 
niż wniosek p. Osuchowskiego sprawę stanowczo 
rozstrzygnął, gdyż sejm uznając motywy wnio- 
sków pp. Bielańskiego i Osuchowskiego wyraźnie 
uchwalił wezwać rząd, aby nową kolej połączył 
z Węgrami przez Uzsok. 

Pytamy więc, gdzie leży tutaj jaka sprze- 
czność wobec stanowczej uchwaiy sejmowej, 
która, jako ostatnia, jest decydująca. Sprzeczność 
tę może tylko ten wyszukać, któremu z jakichś 
pobudek zależy na tem, aby rząd do uchwały 
sejmowej nie zastosował się. Podnoszenie takich 
kwestyj, bardzo łatwo może wzbudzić w kraju 
wątpliwość, czy w istocie istnieje ta wielka soli- 
darność między kołem polskiem a sejmem, seli- 
darność, o której tyle się mówi i pisze i która 
odpowiada żrcz ciem i potrzebom kraju. Czyżby 
się miały rozluźniać ogniwa tej solidarności i to 
rozluźnienie skłssiaćby miało niektórych człon- 
ków kola polskiego. iż god płaszczykiem for- 
malnej nat'ry chcą zabrać glos przeciwny 
uchwale sejniowej. Tego twierdzić nie chcemy, 
gdyż nie przypuszczamy, aby koło pelskie 
chciało popierać inną linję, niż tę, którą sejm 
uznał za pożyteczną dla kraju. 


Po wietn arzędników magjstratnalny ch 


ll. Przejdźmy do urzędników kasowych 
t. j. kasjerów, rachmistrzów i kontrolorów, 
a więc do tych, którzy posiadają te same stu- 
dja i egzaminy. jak ich koledzy rządowi (urzę- 
dnicy podatkowi lub kasowi) w X, IX i VII 
randze. 

Najlepiej płatnymi z kategorji tych urzę- 
dników są kasjerzy w Brodach, : Stanisławo- 
wie, Przemyślu i Samborze, którzy pobierają 
1200 żł. rocznie, a więc co do poborów ré- 
wnają się kanceliście sądowemu. Przeciętna 
płaca jednak tych urzędników rąchunkowo- 
kasowych wynosi wszystkiego 720 zł. rocznie, 
a więc mniej jeszcze cd woźnego sądowego. Są 
jednak miasta w których płaca kasjerów urąga 
wprost stanowiska, które ci funkcjonarjusze 
zajmują. Wynagrodzenie to bowiem jest niższem 
od płacy ostatniej kategorii sług rządowych. Do 
miast takich należę: Bochnia — płaca kasjera 
380 zł. rocznie, Krosno — 350 zł., Buczacz — 
400 zł. i t. d. 

I to ma się nazywae wynagrodzeniem dla 
człowieka z kwalifikacją, jakiej ustawa wyma- 
ga? Czyż sumienny i uczciwy czlowiek zechce 
się starać o urząd ubliżający jego godności? 
Czyż przy takich płacach meżna na długe po- 
zostać... uczciwym ? 

Jeżeli tak rzadko słyszymy o nieprawidło- 
wościach w naszych magistratach po prowincji, 
to zaiste zdumiewać się musimy nad siłą cha- 
rakteru i uczciwością urzędników tam zatru 
dnionych. 

Co do inspektorów policji to tylko w je- 
dnem mieście (Samborze) placa insp. przenesi 
1000 z}. w itinych iciasiąch placa tych fun- 
kcjonarjuszów wynosi od 400 zł. (Jaworów) do 
720 zl., w czterec: po 800 zł.,a tylko w dwóch 
po 900 zł. rocznie. Przeciętna placa inspektora 
policji wynosi wszyskiego 625 zł. 

Na tem miejscu poruszyć musimy wadli- 
weść ustawy co do uznania za ukwalifikowa- 
nych na posady inspektorów policii komendan- 
tew purterunków Żżendarmerj:. 

Otóż przez «ddanie pierwszeństwa wyslu- 
żonym żendarmom, (a chećhy tylko postawienia 
ich na równi z innymi kandydatami) dano 
tylko aprobatę do używania emerytów w służbie 
autonomicznej. A przecież nie zaprzeczy chyba 
niki, że uwtneryt nie poświęci się służbie z tym 
zapalem co urzędnik pozosłający w czynnej 
służbie, gdyż nietylko, że będąc już pracą ste- 
rany, nie posiada dość sil ku ternu, lecz mając 


Były te słowa bardzo zagadkowe, ale Ire- 
neusz nie śmiał jej badać, widział tyiko, że dwie 
lzy spłynęly po jej policzkach, które znowu po- 
bladły. 

— Przebacz mi ;an — rzekła wzruszona 
— przerwałam ci pracę, zamąciłam spokój. 
Byleś pan bardzo pobłażliwy dla mnie, bardzo 
dobry i gościnny... Nie wiem, czy się spotkamy 
jeszcze w Życiu, w każdym razie proszę, aże- 
byś mnie pan nie sądził surowo i wspomnial 
niekiedy o dziewczęciu, któremu tak wspania- 
lomyślnie pospieszyłeś z pomocą. 

Głos jej zadrżał. Ireneusz z uśiniechem wy- 
ciągnął do niej rękę. 

— Przysięgam, że nie zapomnę. Teraz po- 
zwoli pani, że do końca spełnię rolę opiekuna i 
edprowadzę cię do domu. 

— Nie, nie, te niemożliwe. 

— Dla czego” Czy pani sądzi, że pozwolę 
ci iść samej po nocy w takiem pustkowiu, kie- 
dy nie ochłonęlaś jeszcze z przestrachu? 

— Proszę, nie aalegaj pan, to niemożliwe... 
Już się nio będę bała, zresztą, mój dom jest 
niedaleko... Zastaiów się pan, gdyby nas kto 
spotkał razem — dodała, rumieniąc się. 

— Kogóż moglihyśmy spotkać o tej po- 
rze? A gdyby nawet? Wszak zapewniłaś mnie 
pani, że cię nikt nie zna w Reims. 

Joanna zmieszała się. Ireneusz patrrzył na 
nią ze smutkiem i nieufnością; dla czego ota- 
czała się tajemnicą ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nadto jakie takie zabezpieczenie, nie dba bardzo 
e tę nową posadę, którą uważa za rodzaj do- 
brze zasłużonego wypoczynku po poprzedniej 
1ażbie. Już więc przez wzgląd na dobre admi- 
nistracji nie pewinno się przyjmować do służby 
(jakiejbądźkolwiek) emerytów ; a zresztą już sa- 
ma sprawiedliwość nakazuje dać możność za- 
rebkowania tym, którzy nie posiadają innych 
środków do życia, a nie stwarzać synekury dla 
tych, którzy i bez tego wyżyć mogą. 

Zresztą z dotychczasowych doświadczeń 
przekonano się, że nie wszyscy wysłużeni żan- 
darmi odpowiadają calkowicie pokladanym w 
nich nadziejom. Inspektor policyjny (zwłaszcza 
gdy w dziale policyjnym jest sam jeden, co ma 
miejsce w większej części wszystkich miast w 
kraju) jest bowiem referentem większej części 
ekskibitów jakie wpływają do magistratu, ma 
do czynienia ze sprawami, z któremi żandarmi 
nigdy nie do czynienia nie mieli, musi więc 
prócz znajomości ustaw mieć wyrobiony styl 
i wiele doświadczenia, którego wielu żandar- 
mów nie posiada. 

Co się tyczy budowniezych miejskich (wy- 
magana koncesja na budowniczego, którą wy- 
daje namiestnictwe), to płaca ich wynosi prze- 
ciętnie 800 zl., są jzdnak miasta, w których 
z «ca budowniczych wynosi 200 tl. (Buczacz), 
300 zl. (Gorlice); inne zaś jak Jaworów i Brze- 
żany nie utrzymują wcale budowniczych miej- 


Że przy tych placach budowniczy miejski 
musi się oglądać za ubocznym zarobkiem rezu- 
mie się same przez się, a zbytecznem byloby 
dodawać, jak ujemnie wplywa to na sprawę sa- 
mą, g-yż budo” -.y miejski objąwszy jakąś 
rebetę prywetną w przedsiębioratwo, jest ró- 
wnocześnie jako urzędnik miejski kontrolorem 
urzędowym samego siebie, jako prywatnego 
przedsiębiorcy i zatwierdza te co, sam wykonał. 

Otóż należałoby budowniczym  :niejskim 
wzbronić bezwarunkowo wykonywania robót 
prywatnych, eo jednazże nastąpić może wten- 
czas, jeżeli im się da takie wynagrodzenie, z któ- 
rege by eni wraz z rodziną wyżyć mogli. 


KRONIKA. 


Dłarjusz lwewsi 
l Poniedzialek b grudnia. 
Teatr hr. Skarbka: „Idealda żena*, komedja. 


Peczątsk e godz. 7 wieczorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (6): Sabby opata. 
Wschód aułońca o godzinie 7 minut 40, zachód o 
godzinio 4. 

Z niedzieli. Wczorajsza niedziela ujrzała świa- 
tlə -senno © godzinie 7 m. 40 rano, a krótki bieg 
jej tywota, jakkolwiek niczera ważniejszem nie za- 
pise? ię w uromikach miasta, to jednakoż ma sobą 
= tóstwo dema. Pogoda dopisała. Ruch przez dzień 
saly był ożywiony. Na wystawie dzieł sztuki przed 
obrazem „,Dirce* tlak i ciżba, tak, iż mieszczęśliwą 
ofiarę swyrodniałych rezpędów estetycznych Nerona 
bardzo mie wielu tylko dojrzeć moglo, zmuszeni 
byli zadewalniać się wspaniałą marmurową ba 
Instradą, bezmyślną twarzą Pappei i dachem lektyki. 
Więe też bardzo wielu opuszczało ze amutkiam Rzym, 
je ujrzawszy papieża. Po poludniu w teatrze Fiszer, 
Feldman i Chmieliński, trzej safanduli, wyciskali 
zgroraadzenej popołudniowej publiczności łzy śmiechu, 
wieczorem zaś nieśmiertelna trójka japońska: Bohuss, 
Bronikowska i Kliszewska, przenosiły widzów na da- 
leki wsehód, gdzie markiz Imari fabrykuje mniej lub 
więcej niedorzeczne Gowcipy. Był jeszcze w .,Sokole** 


e TETRA 


Donlesignia rozmalts 


po 134, Wis ei myrorna. A. KONIEWICZA pora 
1 i yA POSADY. M LWÓW pe eennch 
m z, odka: z niebywale niskich 
= e a A Akademicka Meble bambusowe. 


NEM eroa MOG 


krzypee stare e bardzo pięknych tenah 
do sprzedania. Ant. korektór tonów 
Mickiewicz: 29. 


ge nauki francuskiego — konwer- 
macje. Łyczaków 16, IL 1% L. T. 


MR ENT | pres lekarskie powagi, jak radca awora prot, àr Braua 
; s - Poway środak dla rychłego i zupełnego własne go radca dworu prof. Draachen, prof. dr. radca dworu baron von oplucnėgo, hryp 
[i ME ai a SEE MAKAWICA i > ch Krafft-Ebing, prof. dr. Menti, prof. dr. Nitter ven Mosetlo- tezbędnych 
h Ir (pea a E j OWU Moorhef, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
29 — uskutecznia wszelkie ogłoszenia po HEMOROIDÓW łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 
najtańczyeh eanach. Dla kupieckich ogła- ia , e 5 STOM | i 
szeń największa ustępstwo, za pomocą A) dE 0 (Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Przeciw szczurom! 


Wynaleziony został przez aptekarza 
E Hammerschchmidta w Siegburgu nowy 
nadzwyczaj skuteczny śaodek do całko- 
witego i pewnego wytępienia szcznrów 

Ten nowy wynalazek wszedł w formie 
, "4igłbaay”* w użycie, którą te szko- 
dniki z wielką chciwością spożerrją. 

Gdy dla wszystkich zwierząt aA 
wych ta kiełbasa jest zupełnie nieszko- 
dliwę, to mawet w najmniejszej ilości 
przez szczurów spożyta, spowoduje tychże 
pewną zgubę i śmierć. 


Jedyny skład tylko u 
Aicjzego "iibnera 


we Lwowie. 


Pudr ksiażęcy 


l. 


Maści | pigułek Dra Lebel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


W Hrehorowie p. Żurów 


jest do sprzedania 


„TREBEVICS” 


3 letni gniady ogier, pełnej krwi po 
Primas ll. od Fosca, zwycięsca w 3 
nagrodach rządowych. 

Tamże para pięknych gniadych 5cio 
letnich koni powozowych. 
Bliższych szczegółów udziela Zarząd 


wieczór muzyczno-gimnastyczny, w „Skale', tożsamo 
Strzelnicę odwiedził przynoszący grzecznym dzie- 
ciom tysięczne darunki św. Mikolaj — i biografja 
wczorajszej niedzieli skończona. A 

Koncert z przeszkodami. Koncert sobotni, 
urządzony Da cele dobroczynne przez żydowskie tow. 
rygorozantów, poprzedziły obiegające po całem mie- 
ście, a zwłaszcza wśród sfer żydowskich, pogłoski o 
przygotowywanej antidemonstracji przeciw Kreisle- 
rowi za te, iż niedawno temu w Krakowie się wy- 
chrzcił. Pogłoski te potwierdziła jeszcze „Odezwa do 
szanownej publiczności Żydowskiej”, kolportowana 
po Lwowie całym, a zredagowana napuszystym i 
gramatycznie chromającym stylem, pod którą podpi- 
sanych 7 „doktorów“ i okolo 50 młodzieży akado- 
mickiej żydowskiej wyrażało pelne rozgoryczenia 
oburzenie i protest przeciw temu, aby „renegat i 
apostata* odważał się być „dobrodziejem oplwanego 
i zbezczeszczonego narodu*. 

„Na tym koncercie — mówi odezwa — mie o 
sztukę chodzi! Produkcje artystyczne są rzeczą pra- 
wie podrzędną. Stąd „garstka młodzieży żydowskiej", 
zakładając uroczysty protest przeciw „podobnie cyni- 
cznemu sponiewieraniu uczuć i wierzeń“, wyraża 
nadzieję, iż „publiczność żydowska znajdzie wła- 
ściwy sposób, aby wyrazić swój sąd o tym fakcie", 

Mimo to madspedziewanie salę koncertową wy- 
pełniła po brzegi publiczność literalnie żydowska, a 
okrutna antidemonstracja ograniczyła się do kilku 
okrzyków, które dały sę słyszeć w chwili, gdy Krei- 
aler rozpoczął grać. Wszyscy powstali z miejsc i 
obawiano się popłoehu. Na szczęście komisarz policji 
energicznem a pełnem taktu wystąpieniem uspokoił 
zebranych, którzy napowrót zajęli swe miejsca, a 
gdy niezadowolonych z sali eliminowano, koncert 
odbywał się dalej bez przeszkody, zwłaszcza, Że de- 
monstramci po tym epizodzie s powagą wyszli in 
gremio z mali, 

Zresztą część artystyczna koncertu wypadła za- 
dawalającą Palmę pierwszeństwu zyskała p. Wady- 
slawa Dąbrowska, która odśpiewaniem wielkiej arji 
z „Rigoletta*, dowiodła, iż jest śpiewaczką obdarzoną 
ślicznym koloraturowym sopranema 9 dświęku meta- 
licznym i włada nim umiejętnie. 

Sam „prześladowany* p. Kreisler, wysoko ar 
tystycznem wykonaniem koncertu E-mol Mendel- 
sohna rozbroił chłód wrogi publiczności do tego 
stopnia, iż go przy końcu nagrodzono hucznymi 
oklaskami i wywoływaniami. 

W koncercie wzięła jeszcze udział pianistka, p. 
Jadwiga Loria, wykonaniem „Etude* i „Preludium* 
Szopena, Liszta, Gnomenreigemn i dalej p. Feldman, 
który wygłosił fragment z „Dzwonu  zatopienego* 
z wrodzonym sobie szlachetnym komizmem i orkie- 
stra 30 pp. pod batutą p. Rolla, która odegrała 
uwerturę Webera z op. „Peter-Schmoll" i ograną 
już u nas fantazję z „Lohengrina*. 

Złożemie wisńca. Wczoraj wieczorem zebrała 
się rałodzież rękodzielnicza przy krzyżu polegiych w 
roku 1831, aby dorocznym zwyczajem złożyć na 
nim wieniec w krwawą rocznicę listpadowych wy- 
padków. Po odśpiewaniu pieśni patrjotycznych zgre- 
madzeni rozeszli się spokojnie do domów. 

Ureczysty wieczór w „Sokole“ urządzono 
wczoraj na dochód budowy boiska. W wieczorze 
wziął udział skrzypek Klausck, który odegrał „Ro- 
mancę* Rubinsteina i własnej kompozycji „itapromp- 
tu.“ Panna Mira Olszewska odópiewała pięknie Denza 
„Julją* i Gastaldona „Pieśń zakazaną”, zaś p, Tar- 
nowaki, obdarzony pięknym z natury barytonem, od- 
spiewał Denza „Do mnie pójdź* i  Roguskiego 
„Obawę.* Ponadto śpiewał chór „Sokoła.* Produk- 
cje muzykalne przeplatały ówiczenia pepisowe gimna- 
styczne. Po „Wieczorze“ odbyła się wspólna wie- 
czornica, która przy serdecznej pogawędce przecią- 
gnęła się do późna. 


Sw lęto Barbary, obcho- 


patronki górnictwa, 


nm mir. MT | 
EE 


Fabryka 


Stoły pod kwiaty. 
Kosze na papiery. 
Kufry do podróży. 
Wózki dla dzieci. 
BF Cenniki ilustrowane gratis. TW 


5. 


211 Gonobitz w Styrji. 


na każdem pudełku. 
W Paryżu ulica Sekwany 31. 


dóbr. 2072 1—1 


„Bałładanów 


wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek  Gelitsoh przy 


PAPIER WLIŃSI 


Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 
ə skuteczności tego silnego środka, zale- 
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie- 
żytu, zakatarzenia, zapalenia plersi | cier- 
pleń gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 


We Lwowie w aptekach Pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika. 


cale 1 zlr., z labędzikiem 1 zlr. 50 ct. 


7) stara czysta wódka żytnia bez cakra i anyżu 
zastępuje w zupełności najlepszy francuski koniak. 
Dwie butelki 5 kilo wysyła odwrotnie 


DZIENNIK POLSKI : dnia 5 Grudnia 1898 r. 


dzili górnicy lwowscy bankietem urządzonym w re- 
stauracji Webera. Doroczną tę uroczystość rozpoczął 
przemówieniem prezes komitetu górników p. Jurski, 
amerykanin. Po nim wznosili toasty pp. Tesseyre, 
Wajdowicz, Syroczyński, Gąsiorowski, dyrektor ko- 
palni w Borysławiu. Podczas bankietu oduzytano te- 
legramy gratulacyjne, nmadeszłe z Leoben, Wieliczki, 
Berlina itd. 

Poparzenie naftą. Służąca Anna Grabowska 
przy ul. Szymona |. 2, oparzyła się wczoraj silnie 
naftą potrąconej lampy. Przybiegły na krzyk nie- 
szczęśliwej stójkowy uratował ją, okrywszy płaszczem 
swego munduru. Grabowską po opatrzeniu na stacji 
ratunkowej, odstawiono do szpitala. 

Okradzenie przez służącą. Pani Emilja Dą- 
browska, wychodząc wczoraj e godz. 11 do kościoła 
przez zapomnienie zostawiła kluczyk przy szufladzie 
biurka, gdzie leżały pieniądze. Skorzystała z tego jej 
slużąca Marja Doroczko, a zabrawszy kwotę 100 zł 
czemprędzej się ulotniła. Na szczęście awiadomiona 
o kradzieży policja zdołała ją jeszcze „rzychwytać i 
owe pieniądze odebrać. Niech to będzie przestrogą 
dła naszych pań, aby w przyjmowaniu służących 
były ostrożne, gdyż owa Marja Doroczko 2 lata prze- 
siedziawszy w zakladzie karnym, u niej pierwszą 
slużbę przyjęła, 

Z Jaworowa donoszą nam: Honorowym człon- 
kiem towarzystwa g!mnastycznego „Sokół * w Jawo- 
rowie zamianowało walne zgromadzenie tego towa- 
rzystwa jednogłośnie dra Józefa Aleksandra Hibla, 
prezesa „Sokola“ jaworowskiego, czcząc przez to 
nadzwyczajne jego zasługi położone dla rozwoju to- 
warzystwa między innemi głównie przez doprowa- 
dzenie do skutku budowy gmachu „Sokoła* w Ja- 
worowie. 

Honorowe obywatelstwo nadała rada miasta 
Ropczye pp. Władysławowi Jaroszowi i Andrzejowi 
Kozikowi, naczelaikowi sądu w Ropczycah, w do- 
wód uznania ich zaslug około rozwoju miasta. 

2 uniwersytetu. P. Artur Stanisław Kalikst 
Sieradzki, rodena s Mielca w Galicji, otrzymal pa 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 

Prośba o pomoc. Ze Stryja otrzymaliśmy 4. 
b. m. następujący telegram, Dziś w nocy poge- 
rzałe doszczętnie przeszło aty gospodarzy w Dzie- 
duszycach Wielkich powiatu stryjskiego. Nędza i 
rozpacz Straszna. imisniu nieszczęśliwych bla- 
gam wszystkich, którzy ten telegram przeczytali, o 
jeduą koronę, którą proszę przesłać pod adresem 
Karel Dzieduszycki. Stryj. 

Karol Dsiedusaycki. 


Samobójstwo chłopca | starca, zaszły przed 
trzema dniami równocześnie w Wiedniu i to 
z zupełnie z błahych Przyczyn. Mały  trzynasto-letni 
synek woźnicy Wlacha w sprzeczce zranil swego 
kolegę kamykiem w głowę. Wówczaś ktoś z obe- 
cnych zawołał: „Oddać go na policję!* Mały chło- 
pak był tak zmartwiony tą myślą, iż się może zna- 
leźć na policji, iż czemprędzej znikł? z oczu obe- 
cnych, poczem przez całą noc błąkał się w roz- 
paczy po ulicach Wiednia, Nad ranem znaleziono 
m jednej z kręgielń przedmiejskich zwłoki wisielca, 
w którym poznano owego trzynasto-letniego chłopca. 

Równocześnie wydobyto z Dunaju zwłoki 71- 
letniego starca. Nędza i wiek zgrzybiały i brak sił 
odpornych przeciw cierniom żywota popchnęły go 
do tego rozpaczliwego kroku. 

Samobójstwa wsród dzieci szkolnych. Sta- 


tystyka wykazuje, że w ostatnich 10 latach odebra- 
ło sobie w Prusąch łycie 407 dzieci zzkolnych po- 
niżej 15 lat. uczęszczających do szkól ludowych, ą 


mianowicie 331 chłopców i 76 dziewcząt. 


— -toH 
Zmarł: 
Wincenty Rola Zbijewski, emer. pocztmistrz, żol- 
pierz z roku 1831, zmarł w Krakowie w 87 r. życia. 
blisko śródmieścia 


Willa l ogrodem zaraz do sprzeda- 


nia. Kancelarja adwokatów dr. Q. Łęp- 
kowskiego i dr. Wł, Mochnackiego. Lwów, 
Mickiewicza 5. 2067 1 —2 


|a| ECCO 


Nyotarjusz-manipulant z kilkuletnią pra- 
U ktyką chlubnemi świadectwami i tła- 
dnem pismem posznkuje zajęcia natych- 
miast. Adres: ulica Łyczakowska 1. 67. 
Koz.... 


1—2% 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękaą, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudelko małe pudru białego 50 ct., 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brnnatek. małe pudełko po 70 ct, większa 1 zlr. 20 ct., z łahędzikiem 1 zlr. 60 ct. 


KAROL BALLABAN. LWÓW. — 


„Thymoł” ? 


Idealny krem rmiętowo- wiśniowy 
do czyszczenia i konserwowania 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1. 8, 


Medale srebrne: 
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894. 
LV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894. 


Medale złote : 
Wystawy: Wsneoja 1894, Kiel 1894, Amsterdam 1894, 
Berlin 1895, Paryż 1896. 


ag Przeszło 500 świadectw lekarskich. "HUBĄ 


Znakomity ten wzmecniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybernego 
smakn bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje rż] we wazystkich 
aptekach we flaszkach pe "a litra po zł. 1-20, I 1 litrze pe zł. 2720. 


Apteka Serravallo w Tryjeście, 


Hurtowny dom rozsełkowy dla towarów leczniczych. 
pF Założony w r. 1S48. Ę 


holatki ilerackie | ariyStygz, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w poniedzialek po raz pierwszy „Idealna żona* 
komedja w 3 aktach Marka Pragi; jutro we wtorek 
„Gejsza“, operetka; w środę „Idealna żona“ ko- 
medja; we czwartek popołudniu o godzinie pół do 4 
„Baron cygański“ op:retka; wieczorem o godzinie 
pól do 8 „Ulicznik paryski“, komedja; w piątek 
25-letnie jubileuszowe przedstawienie p. Auny Go- 
styńskiej: „Karjerowicz*, komedja w 4 aktach 
J. Blizińskiego. Jubilatka wystąpi w glównej roli 
Grdyńskiej, zaś p. Fiszer w roli Byłkiewicza. 
| „halka“ po niemiecku. W Poznaniu odbylo 
się przedstawienie „Halki* w niemieckim teatrze 
miejskim, w języku niemieckim, wobec przepełnio- 
nej sali teatralnej. Entuzjazm publiczności niemie- 
ckiej był wielki. Partję Halki odśpiewała panna 
Brandćs, partję Jontka p. Dalerno. Wystawa byla 
wspaniała. Najwięcej entuzjazmu wywołały tańce, 
szczególniej mazur, wykonany pod kierunkiem p. 
Dolińskiego, artysty teatru polskiego, Śpiew i mu- 
zyka byly poprawne i staranne, ale brakło w nich 
ducha polskiego, którym tchnie każda nnta, każda 
arja, a którym się przejąć bardzo trudno cudzo. 
ziemacom. „Halka* wykonaną już była w Poznaniu 
w języku niemieckim w końcu sierpnia 1884 r. 
przez trupę operetkową dyrektora Carla na scenie 
zniesionego już teałru letniego przy placu Kró- 
lewskim. 


ZZ ZE ZZ Z O ZO O 


Z izby sądowej. 


Schlau (Cz: chy) 3 grudnia. 

Przed tutejszym sądem okręgowym rozpo- 
czął się dziś proces majora Gūnst i Marji 
Hónk, w imieniu niepełnoletniej Melanji Houk, 
prze.iw właścicielowi Semećna hr. Clam Mar- 
tinicowi, spadkobiercy prezydenta Clam Marti- 
nica, o uznanie ojcowsiwa z nieprawego loża. 
Oskarżyciele taksują swoją swoją pretensję na 
100 tysięcy zł. 
NO WO 


Gd"dodarstwo przemysł i handel 


— Wiedeń 3 grudnia. Na dzisiejszym targu 
tygodniowym w efektywnej pszenicy wobec rezerwy 
konsumentów objawiła się pewna depresja. Cena 
spadła o blisko 10 ct. 50 wagonów pszenicy wa- 
gi 76'7 klgr. sprzedano po 10'356 zł. loco Wiedeń 
z 3 miesięczną dostawą. Mniejsze partje pszenicy 
po 78 klg. sprzedawano po 10'05 zł. loco Press- 
burg. Żyto utrzymało się w cenie, węgierskie loto 
Wiedeń płacono po 8:82 zł., słowackie po 8'30 do 
8:35 loco bliskie stacje węgierskie. 

Jęczmień stracił 10 ct., kukurudza 5 ct. zy- 
skala, owies płacono po 6'10— 6'70, stosownie do 
gatunku. 

Notowano : pszenica na wiosnę 9'63, Żyto na 
wiosnę 8'72, owies 6'24, kukurudza na maj- czer- 
wiec 5'38. 

Spirytus kontyngentowany gotowy z natychmia- 
stową dostawą 18:20-— 18:30. 


Uroczystości jubileuszowe. 


(Telegramy „,Dzienaika Polsklago."*) 
Wiedeń 4 grudnia. Papież z okazji jubi- 
leuszu przesłał cesarzowi Życzenia wraz blcgo- 
sławieństwem. 
Wiedeń 4 grudnia. 
otrzymal: wiadomość, że 


Burmistrz dr. Lueger 
fabrykant  Pindter 


z Margarethen, piątej dzielnicy Wiednia, utwo- | 


zębów. Tuba 35 et. 


(róg Hetmańskiej). 


WINO CHINOWE SERRAVALLO 


z ŻELAZEM 


sice l. 20. 


Wa wszystkich składach Parfum, Aptekarzy, 


Drogistów | Fryaywrów znajduje ł NE 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL'A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 
ki,Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej. Astmy, etc. 
la osób które zbytecznie 3k 


Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 
Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckera, Ehrbara, w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 
ı Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


Wybór i ceny tanie we Lwowie nieznane. 


Nowości w zabawach 

Nowości w grach towarzyskich 
Nowości w artykułach mechanicznych 
Nowości w modnych towarach 
Nowości w artykułach luksusowych 
Nowości w galanterji 


FKauczyński & Oberski 


ul. Karola Ludwika |. 7. LWÓW ul. Halicka |. 6. 


rzył z okazji jubileuszu 
ubogich, 


cesarza fundację dla 
na którą ofiarował 150.000 zł. 


604528 eiggradiczne i telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Sprawa Dreyfusa. 
Wiedeń 4 grudnia. Do W. Allg. Ztg. tele- 
grafują z Paryża, że Paty de Clamowi wyto- 
czono śledztwo karne. 


Paryż 4 grudnia. Komisja celna izby przy- 
jednogłośnie traktat handlowy z Japonią. 
Wiedeń 4 grudnia. Polit. Corr. dowiaduje 
Kai że w grudniu przybędzie oficer rosyjski do 
anet, celem wręczenia księciu Jerz:mn wla- 
SNOTĘCZNEgO lista cara z powinszowaniem z po- 
wodu objęcia przez księcia Jerzego nowego 
urzędu. 

Książe Jerzy zrezygnowal na razio ze 
wszystkich remuneracyj zą sprawowanie urzędu 
komisarza, ograniczy Się tylko na swoje apa- 
naże, które pobiera jako Książę grerki. 

Rtym 3 grudnia. Dziennik Stampa donosi, 
że Rosja na konferencji antianarehistycznej wy- 
stąpiła z wnioskiem, aby nibilistów zrównano 
z anarchistami; — Austrja i Francja żądają 
kary śmierci za pewne zbrodnie anarchistyczne, 
Austrja zaś, Rosja, Niemcy i Turcja głosują za 
wydawaniem anarchistów. 

Wiedeń 4 grudnia. Z wagonu kelei północno- 
zachodniej, koło miejscowości Jedleradorf, wypadł 
onegdaj i poranił się ciężko major gwardji przybo- 
cznej łuczników Hevin de Navarra. 


ieltjramy pieklowe i iargowe. 


Wlsdeń 3 grudnia. 
| Głieśda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornej notowano: Kredyty 361 62, Węg. 
Kredyty 393'—, Anglobanki 15550, Wiedeńsk 
„Bankverein* 267:—, Union; 295 —, Laenderbank 
23225, Sztachany 36150, Lombardy 68—, Elbe- 
tahle 260-25, Kolej północnozachodnia 244 —, 
Tytuniowe 128-75, Rima 389'—, Alpiny 19575 


jęla 


? 


Renta majowa 101'10, Węg. renta koronowa 
97:60, Losy tureckie 58'80 Marki niemieckie 
59'—.  Tendencja bardzo mocna. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Instytut dentystyczny Hetmańska 6. 


Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
boln, wstawianie sztucznych, reperatury jak pęknięcia, 
złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną poczta. 


1986 1—30 Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób Kobiecych i specjalista masażu 
ordynuje we Lwowie 
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Dr. Paweł Radecki. 


przyjmuje obecnie 
we Lwowis, Kopernika 28. 


m 4 


ryżewy speoyalnie 
PRZYGOTSWANY Z RIZMUTEM 


U 


, «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudela » 


os utrudzają. 


poleca magazyn firmy 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 8, ul. Hahcka |. 11, KRAKÓW: Sukien- 
CZERNIOWCĘ: Rynek l. 2 PRZEMYŚL: Franciszkańska | 34 


a A 


Import bezoośredni nalepszych KAW i chińsko-rosyiskich HERBAT poleca KAROL BALLABAN, LWÓW. 


Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 


Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewk 


Rądaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


poleca handel 


0 S. W. Niemojowskiego 


Lwów, plac Marjaeki liczba 8. 


Kompletne a 
Zlecenia 


ertymenta po zir. 1, 2 i wyżej. 
zamiejscowe odwrotnie. Pu 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


